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(Moskws podnieca pożai na Wschodzie. —Groźny prze­
bieg spra- f  poslow z Kandji w parlamencie ateńskim.— 
Moskiewskie matactwa w Anstrji i dokóh. Austrji. — Z 
zamieszek tych skorzystają tylko Prusy. — Taktyka 
p. Bi-marka. — Postępowanie Węgrów w sprawie obec- 
— B r nega tytuiu inunarohii austriackiej.)

Gdyby ktoś chciał wyliczać wszystkie punkt a 
wielhieg kwestii wscnodnioj, w których tkwi za­
rzewie pożarn. ręk ą  moskiewskich agentów pod­
łożone, lub też p odm uchem  z P ó łn o c y  ro zża rzo n e , 
wtedy Bprawa wach jduia nabrałaby takiej obję­
tości, jakiej nie mują wfczstk.e razem spraw y 
św L ta  całego, a  tkan.na ta byłaby 'a a  chaoty­
czną, iż rozw iązyw ać, rozplątyw ać, zadośćczy- 
nić żądani >m i  uspakajać, nie zdołałby ten nawet, 
w którego ręku wszechmocna złożonsby była po­
tęga, a Którego* umysł dosięgałby szczytu, sub­
telności. Na szczęście, nie tak przedstawia się 
Wschód w polityce europejskiej, ślbo cały mo­
skiewski, albo też żywioły, w nim się znajdujące, 
zostawione będą wpływom europejskiej cywilizacji, 
naturalnem u rozwojowi, współzawodnictwu postę­
pu pomiędzy niemi samemi a zabezpieczone od 
nacisku i gw ałtownego zaboru moskiewskiego!

Dziś "zabezpieczenie to nazywa się całością  Otto- 
m ańskiego państwa, jutro in&czej może oędziesię 
nazyw ało , lecz zasady polityki europejskiej na 
Wschodzie pozostaną zawsze też saijie. Dzisiej­
sze zaś punkta, żarzące się na Wschodzie, nie są 
czem innem, tylko oznakami nieuorm luego stanu, 
liczba ich i stopień zaognienia ś yiadectwem natę­
żenia usiłowań m-iskiewskicu ku podminowaniu 
porządku rzeczy na Wschodzi.*

Natężenie to jest dzisiaj widocznie wielkie, 
bo nigdy prawie liczba zajątrzonych punktów tak 
znaczną n it  bjda.

Spraw ą kandyjska, punkt, najmocniej zają- 
trzony i najsilniejsza dźwignia v ręku m oskie­
wskim do podniesienia kwesfji wscł odniej, weszła 
w per|od najdrażliwszy. Kilkukrotnie czytaliśmy 
już wzmianki, że jacyś kandyjscy deputowani 
przybyli du A ten ,"że poseł turecki przy greckim 
dworze protestował przeciw przypuszczeniu ich do 
parlam entu ateńskiego, że poseł Francuzki czynił 
również w tym w zgiędzu przedstawienia swoje 
królowi Jerzem u. Liczbę tych deputatów rozm ai­
cie wymieniano, raz trzecu, inną razą dwudziestu 
kilku. Debatte podaje w swoim najświeższym nu­
merze wyjaśnienie tej sprawy. Powiada ona, że z 
Kandji wyprawiono rzeczywiście pewną liczbę 
delegowanych do Ateu, których zadaniem miało 
być reprezentować w y sp ę , j a k o  s k ł a d o w ą  
c z ę ś ć  G r e c j i ,  w greckim  parlamencie. Rząd 
miał się sprzeciwiać temu samozwańczemu powo­
łaniu, lecz Izba trz?m z delegowauycb przyznała 
charak ter deputowanych, i oni też zajm ą w kró t­
ce swoje miejsca w parlamencie.

Ciemną się wyda każdemu ta scyrja nrędzy 
parlamentem a  rządem ateńskim, skoro wiadomo 
powszechnie, żc ostatnie wybory w Grecji zo­
stały przeprowadzone pod bezwzględnym wpiywem 
rządu, i w ydały dla rządu obfitsze owoce, niż 
zwykle d°ją  w j bory, Dod naciskiem rządowym  
odbywane wśrud młodych narodów. Jakkołw iek- 
bądz, przyjęcie kandyjskieb wysłańców praw dzi­
wych czv uomniemauycb do parlam entu greckie­
go, jest albo początkiem faktycznej a n n e k s j i ,  
albo też bezsensem* ira ja c jm  na ceiu w yrządze­
nie Turcu największej zniewagi międzynarodowej. 
Poseł tu reck i, Fotiades-bej, zażądał z po leceń^ 
swojego rządu paszportów, jak donosi Debatte, 
to jest zryw a stosunki dyplomatyczne Porty  z 
G recją. Potem już jedno tylko pozostaje w spo­
dach międzynarodowych — -wojna.

N a te r  raz jed n ak  n as tąp i Z apow ie wyją- 
tek  od ogólnej zasady. T urcy  w dziew iętnastym  
w ieku stali się narodem  tak  um iarkow anym i", 
że nie odw ażą się pierw si postaw ić stanow cze­
go kroku, je ś li nie będą mieli zapew nieni? . że 
j otężni przyjaciele ich poprą — Pan B ourrće 
i sir E lliot musieli ośw iadczyć w S ta m b u le . że 
oba zachodnie m ocarstw a nie zostawią anneksyj- 
nej koinedji w A tenach na punkcie prostych 
przedstaw ień. W takim  zaś razie mniemamy, że 
M oskwa nie zechce przysp ieszać przesilenia, i 
spraw a kandyjsko  ̂a teńska skończy się tą  razą 
na prostem  skom prom itowaniu rządu ateńskiego.

T ak i los p rzypada zw ykle aliantom  m oskiew ­
skim w u d z ^ le , bo gdy chw ila stanow cza nad­
chodzi, w tedy  zuowu M oskwa nie na  i c h , lecz 
na w łasną dzieła korzyść.

Mimo to przecież sp raw a k an d y jsk a  p rze­
bywa w tej chw ili p e r jo d , najdrażliw szy dla 
spokoju e u ro p e jsk ieg o , bo p rzestała  być fekty- 
cznie sp raw ą w ew nętrzną T urcji. Ze w szystk ich  
w ogóle objawów w dać, że na W schodzie stro ­
ny in teresow ane zap a tru ją  się na dzisiejszą chwilę 
ja k o  na  p rzedosta tn ią  m inutę stan  iwczej go­
dziny. N aw et k siążę  Czarnogóry w mowie sw o­
je j przy słynnem  nadaniu ksieztw u pierw szej 
o igcnizacji państw ow ej, w cale L ie uk ry w ał n a ­
dziei, że przy pomocy B oga gran ice  C zarnogóry 
rozszerzą się za jego  panow ania, i czynił aluz, e 
do zbliżających się zmian w ażnych w potędze 
Czarnogóry. K siążę Mikołaj je s t 'm o ż e  najm niej 
oddanym  M oskwie ze w szystk .ch  k siążą tek  i k ró ­
lików, uw ikłanych w je j sid ła,

Moskwa dotąd nic nie czyni, aby uspukoić 
wzburzenie, przez nią wywołane Owszem prze­
ciwnie, poJmuchnje coraz bardziej. Działalność 
jenerała Ignatiew ą podwoiła się od powrotu do 
Konstantynopoli*. Odmiiana kapitulacyj kouzular- 
nycb, to jest zniesienie w łasnych si-dów dla pod 
danych mocai stw obcyct, obiecaną jest przez Mo­
skwę tak w B ilgradzie, jak  i w Bukareszcie, na 
zgrozę sumienia publicznego, obrażonego prześla­
dowaniem ź,dów . Aby zaś opinia ludów wscho­
dnich nie łudziła się co do znaczenia tych ustępstw, 
aby ich nie brała na rachunek przyzwolenia na 
słuszne żądania państewek, pragnących w pełni 
wykonywać swoją zwierzohniczą władzę, Moskwa 
w  tej same] chwili, gdy zuosi sądy konzularne w 
Bukareszcie i Jassach, ustauaw ia w moskiewskiej 
Izbie sądowej w Odessie drugą instancję dla są ­
dów konzularnych we właściwej Turcji tak  jak 
gdyby T urcja była już ziemią m oskiew ską, nale- 
z; c a  do juryzdykcji sądowej ooeskiej. Moskowskija 
Wiedomotii nie w ahają się przyznawać otwarcie te­
go charakteru ustanowiouej iustanc,i w Odessie, 
ciesząc się z tak_ racjonalnego i niezawisłego p o ­
stąpienia rządu.

Gdy do objawów w ziemiach tureckich do­
dam y matactwo mosk.ewskie w Austrji i dokoła 
Austrii, sytuacja przedstawi się nam  dosyć gro­
źnie. Moskwa posuwa się na wszystkich punk­
tach gruntu poktycznpgo. Mimo tego nie sądzi­
my' , aby  obecne nastaw enie moskiewskie było 
czemś więcej, jak  manewrem dyplomatycznym, 
bo w dzisiejszej chwili Moskwa znalazłaby ca 
łą  Europę gotową do odporu, a w łasne jej si­
ły  są  areyproblematyczne.

Z zamieszki obecnej prawdopodobnie korzyść 
największą odniesie pan Bismark i Prusy. Rząd 
pruski robi w te, chwili słodkie oczy do Francji 
i do Vustr i. Anstrji schlebił piatonicznem popar 
ciem w sprawie żydowsko-rumuński«j, a nitka 
nrędzy  Berlinem a Wiedniem znów się snuć za­
czyna przez ręce niewieście. Dla Francji k ar­
melkiem być m iała wzmianka o pragskim  trak ­
tacie w mowie tronowej przy zamknięcie parla­

mentu cłowego. D la złagodzenia zaś wielu k w a  
sów dawniejszych, p. Bismark miał z w łasnego 
natchnienia połecic hr. Goltzowi. aby w Paryżu  
dał zapewnienia, iż na ostatnie wycieczki ^unkflML 
skiej t\ reuz. Ztg. przeciw Francji, rząd pruski nie 
miał żadnego wpWwu i takow e surow" potępia. 
Na takich przyjacielskich oświadczeniach czynio­
nych oddzielnie Francji a oddzielnie Austrji, koń­
czą się rękojmie, j^kie Prusy da ą  mocarstwom 
europejskim. Oby tylko te oświadczenia nrzyja- - 
cielskie nie oddały nagle przysługi Moskwie, a 
przyjaźń prusko-moskiewska nie okazała się wyż­
szą nad łatw e próby dyplomacji europejskiej!

Nic już nie stoi na zawadzie ostatecznej ra­
tyfikacji trak tatu  handlowego pomiędzy Związkiem 
clowym a monarchią , habsbnrgską. Po zmianie 
formuły tytułowe sejm peszteński przyjął go sta­
nowczo.- W szystkie stronnictwa przyznają, że no­
wa formuła odpowiada godności i prawom  koro­
ny w ęgierskiej. W ęgrzy dali w tej spraw ie do­
wód niezmiernej oględności politycznej. Zabez­
pieczając praw a swoje, drogę przyszłego rozwoju 
obecnego system u w monarchii zostawili otwo­
rem. Jaw nie to w ykaznje rozpraw a pomiędzy 
dziennikami P a te r  Lloyd a  N. fr . Presse.

O rgan wiedeńskich dualistów zarzucał mini­
strom węgierskim, dlaczego obstając przy p ra­
wach W ęgier do niepomijacia korony ftw Szcze­
pana w tytule monarchii, k tórej ona samodzielną 
część stanowi, nie przyjęli tytułu „W ęgry i Au- 
strjr. Pester Lloyd odpowiada na to, że tytuł taki 
nie odpowiadałby faktycznemu stanowi rzeczy. 
Nazwa Anstrji nie spadla żadnem dziedzictwem _ 
na przedlitawskie państwa, a przyznanie Przedli- 
tawii ogólnej nazwy „Austrja," m ogłoby prze­
sądzać i ubliżać prawom państw, ją  sk ładają­
cych. T ak  objuśria Pester Llryd, dirćzego miru- 
strow e w ęgiarscy w ybrali dla nonarehii ty tu ł: 
O b i e  d z i e d z i n y  p a ń s t w  J e g o  c e s a r ­
s k o - k r ó l e w s k i e j  a p o s t o l s k i e j  M o ś c i .  
Zm iana dawniejsza w urzędowych protokołach 
w ęgierskich tytułu delegacji ra jch sra tu , na tytu! 
delegacji innych krajów J . c. k. Mości, duwod i, 
że objaśufenia P e ltr  Lloyda nie są  mylne — że 
jedna i tażsam a myśl wije się przez wszystk ie 
w ystąpienia W ęgier, a myś ta, wbrew wszelkim 
d nvodzeniom organów panalawistycznych w P ra ­
dze, nie ubliża wcale prawom krajów  koronnych.

Korespondencje Gazety Narodowej.
I* - r j  .  2P. m ?ja.

(W.j^Oużo hałasu  narobiła tu broszura, wy­
dana w B rukselli i Londynie »od nap isem : La  
France, la Pologne et le Napoleon. AutOl
broszury pi ’ t .
budow ania 
ja k  najspieszniej 
wych kolorach niebezpieczeństw o grożące Francji, 
A ustrji i całej E uropie )d Moskwy, I  w końci 
dowodzi, że króla dla Polski trzeba w ybrać ko 
n ecznie z dyua tji, p a n u ją c y  na Z achodzie a 
na jw ięc tj sym patycznej dla Polaków . P o jaw ien ii

TOVt̂ Kronika lwowska.
{Jak to pojmuje demokrację i konstytucję 3. maja 

Sodoma i Gomorra nadpełiwiańska. —' tfwój swego 
goli. —— Dygresje polemiczne i poty. — Honor wie­
deńsko dzit>.nikarsko~jhretowy, —  Hejie na „G-azełę.1'1 
—  tHuzu niemiecka, łalnąoa ośmiu guldenów. — Wy- 
eieczh „Sokołami rGwiazay* — Nasze Rada szkol­
na i  moekiMwektt karabiny odtyłcowe, — Cadett- 
Ruthene.)

Jak ie  to szczęście, że w dzisiejszym wieku 
nadw ątlenia zasaa religijnych i społecznych, kie­
dy  głos kaznodziejów zaledwie bywa słuchany 
w obec sprośnych plukubracyj takzwanęj liberalnej 
prasy, mamy przynajmniej dzienniki klerykalne, 
k tóre prostują b>ędne w roDrażeniaogółn o właści­
wym duchu chrześęiaństwa i sprowadzają jc do 
rozmiarów, nakreślonych przez teologów ze szko­
ły  św. Ignacego Lojoli. Obałamucenl przez róż 
nyeh niepowołanych komentatorów, historjozofów 
i  filozofów, wierzyliśmy już prawie, że Chrystus 
P an  nrodził się w  stajui, żył w ębóJtwie, i ubu-

Sim prostaczkom polecił rozbierz nie swe; uauki 
iatego, ażeby dać poznać, i e  królestwo Boże, 

inająos z ipanować ni ziemi, : i e zna różnicy uro­
dzenia lnti maja tkę . Wierzyliśmy, ie  słowa Zba­
wiciela : -Miłuj blizniegu twego dftk siebie sa ­
mego. “ między inaemi dow iida ją także, i i  nikt
z nie powinien wyw yższać się nad drugiego, 
am  poniża gu dla jego ubóstwa lub nieszlache­
tnego urodzenia l ‘rruuy obłędzie an tikaio lick i! 
O srogi m y ln ie  rozumi iczy, nędący dziełem sza­
tana, tego ascjypistrza bezi jznoj polemiki dzien­
nikarskiej, a  pdgąjąęy ościół i jego naukę jako 
narzędzie w ręce filantropów, niwelujących wszy­
stkie stany i równających je wobec ludzkiego i 
boskiego p ra w a ! Przyszło jn do tego, że w tej 
Sodomie i Gomorze nadpełtwiańskięj, w tej kału­
ży wszelkiej przewrotności, siarką i smołą cuchną 
cej, k tó ra  nazyw a się Lwowem, poważono się w 
biały dzień, w przytomności c. J . kom isarza po­
licji i Kuratora Zakładu narodowego imienia Oso- 
Uussichi opierać doktrynę dem“k n  yczuą, doktry­
nę o równości wszystkich stwórz. dwuno tych, 
uieporosłyeh pierzem, na dogmatach .1 pizykaza 
m aci religi, chrześciańskiej! P °  ”azono s § tutaj 
n jaep tać  i znieważyć historyczną wadyCję narodu 
polskiego- utrzymując, 3e m aja czy­

niła niejakie u s tę p s tw a  idei demokratycznej, i że m i­
mo przeszkód zewnętrznych, w ew nątrz narodu myśl 
tej konstytucji przyjęła się i odniosła zwycięztwo, 
jak  gdybyśm y przez oto łat rozwijali w ustaw odaw ­
stwie i w administracji zasady'tej wielkiej rewolucji 
umysłowej, dokonanej n nas równocześnie z krw a­
w a rewolucją Francuzką! Ale podwójne to św ię­
tokradztwo , opieranie zasady równości obyw a­
telskiej na przykazaniu miłości bliźniego, i w yka­
zywanie ślSdn idei demokratycznej w historji 
szlacheckiego , senatorskiego w yłącznie narodu, 
napiętnował onegd»| we wstępnyn artykule Czas 
krakow ski tak  jak  należało, Niecha. wie dr. 
Smolka, że kośeioł chrześciaóski, o ile w nim 
Obowiązujące są  ustawy, wychodzące nakładem  
i' dćukiem p. K irchm ajera, nie wie nic o równo­
ści stanów, o zniesieniu przywilejów i t. p. Nie­
chaj wie tauże, że w nieoie tak jak  i na ziemi, 
gdyby po raz trzeci rozpoczął swoją karjerę po­
lityczną, Mógłby co najwięcej zostać tylko pre­
zesem Towi rzystw a, złożonego z dem okratów 
lwowskich, podczas gdy po najdłnższem żyeiu 
swojem, dzisiejsi człouk iwie Izby panów będą 
zawszo senatoram i w jakiejś Przedlitawii nad­
ziemskiej, gd*ie będą mogli twarz w ..warz oglą­
dać konkordat w całym jego blasku i majestacie.

Jakkolw iek atoli slusznem wydaje się obu- 
rżenie Czasu n» prztw rotnośó zasad i teoryj, w y­
powiedzianych przez pp. H. Szmita i d” Smolkę, 
mniemam, że szanowny organ wstystkich-szakry*) 
si i krakowskich niepotrzebnie ekspensujc tyle 
świeconej wody i ty lć ferwdru kaznodziejskiego
na egzorcy zmnta, p rzeć w upiorowi dbm oW a^- 
czncma, wylęgłemu przesz.ej niedziel, we Lwr 
wie, w ja '.  s ł i z e b i ę y ^ ^ ^ k i ^  T a k  zwano 
T ow arzystw j nań)dowo*demokratyeźnó lw ow ,k,6
z tern, co Czas, księż" biskupi i bnJ senatorowie
przedlitawscy wyobrażają sobią jako e m u k  ra -
L ,  nie rua dotychczas mc wspólnego,, oprócz 
nazwy. W szak 'założone zostało pod auspi?Jami 
„ o p o z y c j i ,1* k tóra tak gł°śn°, chi . niegram aty- 
cznie, przem awiała za podzidem > i j i , k tóia 
w kwestji sprzedaży dóbr krajowych nie okazała 
S'ę mniej lojalna od Czatą, i k* f?  ,D jednem  
iłówkiem  nie potępiła zasad po lity cm yeh i so- 
cjalnyęh, wypowiodzianycb w1 owej btoszurze p. 
1 r miakowskiego, wymierzonej przeciw ^mrzonkom 
o Pq1§co od m owa do m owa“ i Pweuiw zlaniu

się żydów z narodem — w owej broszurze, tak
a a rdzo pochwalonej w Czasu i   w Słowie.
Towarzystwo to, powtarzam, powstało pod auspi­
cjami „ o p u z y c j i “ lwowskiej, której jest k ró ­
lestwo niebieskie, albowiem nietylko jest ubogą 
w duchn, ale nawet idzie w zawody, z V o lk s fre u n -  
dpn, z Vaterla idem i z katolicką Kirchenzeitung. 
skoro potrzeba sław ić zwolenników reakcji i ul- 
tramoutanizmu. jak hr. Tbun, albo obrzucać bło­
tem pamięć ludzi liberalnych, ,ak ś. p. MiihlFeld. 
Wprawdzie „ o p o z y c j a "  ta m ieri się ultra- 
demókratyczną, ale kto wie, czy w tem właśni' 
nie kryje się heroiczny walenrodvzm. Cel bogo­
bojny uśw ięca w=zyst’ ie środki, naw et najdemo- 
kratyczniejsze. W prawdzie mówią ludzie pobła­
żliwsi, że redakcja liberalna może z braku inte­
ligencji, obok liberalnych artykułów umieszczać 
reakcyjne, a’e rozumiejąc ich doniosłości; ale kto 
wie. czy nie m ogłaby czasem redukcja antilibe- 
ralna z tego samego powodu obok wstecznych 
artykułów  umieszczać przez pom yłkę wi krzvkni- 
ki i frazesy liberalne. Owoż tedy, jeżeli redak­
c j i  tego rodzaju zgromodzl około siebie kilku­
dziesięciu zwolenników, i nazwie to Towarzystwem 
narodowo-demokr itycznem. to ani naród, ani -d e ­
mokracja", jeżeli ta  ostatnia w  ścis!am i doktry- 
nerskiem  s *_ojem znaczeniu istnieje w Polsce nie 
m ają powodu unosić się radością, ani też Czas 
nie potrzebuje uciekać się do kropidła i do ś* ię- 
oont j wody. Co to kotom szkodzi, że kiik dzie­
sięcioro ludzi w w ol ivch cLwilach. zamiast iść na 
Pohulankę albo do Kisielki, bawi się w formy 
parlamentarne, w ybiera W ydział i prezesa, i 0  
leaa temuż, ażeby się dla prywatnej sw ijej sa ­
tysfakcji z istanowił n?d programem ks. Czarto- 
ryaki igo i nad wysokiemi procentami, które bank 
włościański mógłby pobierać od swoich dłużni­
ków, gdyby się jacy znaleźli? Sinite parvuk s 
oenire ad w « ■’ ,

Jużto łaskawy czytelnik musi koniecznie 
przebaczyć mi ozęsi® moje dygresje polemiczne, 
bo jakżeż, wobec przeważającego w Europie sy ­
stemu nieinterwencji, mogę pozwolić, ażeby dzien­
nik „zagraniczny",^ jak  Czas. mięszał się w nasze 
domowe stosunki i turbował młode nasze T ow a­
rzystwo demokratyczne, k tóre Bogu ducha win­
no Znam u  niestety czytelników —r pp^yn jście 
nie między .tŁouentara Gazety Narodowej, ' którzy

m ają w stręt radykalny do wszelkiej polemiki- 
Czytelnicy ci są zwykle dobrej tuszy, pocą się 
wiele, osobliwie w lecie, a  pocą się tem więcej, 
‘ u w ijcej muszą m yśleć. Otóż ażeby polem ika 
uzienaikarska by ła ' in teresującą, potrzeba w ie­
dzieć dokładnie, o co chodzi, ergn, potrzeba m y­
śleć, a więc pocić się, co jest rzeczą nieznośną 
przy teraźniejszych unałech. D latego też najle­
pszym swojego czasu dziennikarzem  był ś. p. 
W alery W ielogłowski, bo oprócz Ogniska, k tóre  
nikogo nie piekło, daw ał także sodową wodę, 
z sokism lub bez soku. jak  sobie kto życzył. 
Ale żart na bok ,— w artoby rp,z wysiąpić przeciw 
tej ociężałości umysłowej, k łóra z ffóry ,I*iż p"tę- 
pia w szelką dyskusję, byle nie potrzeba bylfl za­
stanaw iać się, któr.a stronę, ma słuszność, i o co 
obydwom chodzi. W dziennikarstwie pannje znć n  
zwyczaj, że strona pobita oświadcza, „iż  ̂ fałszem 
i kłamstwami wojować nie m y śl., i na tem koń­
czy m szelką polem ikę.” Wielkim zwolenuikiem 
tej metody jest Czas ki-ukowski. Pow tarza on 
czasem sześć -azy no tydzień tę sam ą form ułkę, 
osobliwie, gdy jest schw ytany in  flagran ti i już 
w żaden inny sposób w ykręcić się nie Uniżę. 
Tymczasem, jakkolwiek słabe jest jeszcze nasze 
życie publiczne, jakkolwiek m ały  m am y udział w 
ustawodawstwu _ w  rządzie, nie możenw gję je ­
dnak obejść bez dyskusji, i mumny zbijać szcze­
gółowo każde zdanie, przeciwne naszemu, czy
ono jest wypowiedziane w zlej czy w dobrej 
wierze. J J

Szczególny sposób zbijan ia  niem iłych sobie 
°P I“ I ! w ybrali niektórzy członkow ie c. k arm ii 
w W iedniu. D ziennik Sonnt. u. Montags-Ztg. ogło- 
8ił n iek tó re  szczegóły życia u rzędow o-w ojsko- 
w®£o, k tó re  zdaniem  w ysokiej generaliuji po­
w inny b y ły  zostać ta jem nicą  urzędow ą. W skn- 
tek  tego  redaktor, p. debarff, otrzym ał mnóstwo 
w yzw ań od jen era łó w  i oficerów, oświadczył jc  
dnak stanow czo, ze gotów je s t  u d o w o d n i  pra­
w dziw ości tego co nap isał, i odmawia ws/ąl iej 
sa tysfakcji. Mimo konstytucyjnych j ćvłVj  a.yc 
rządów, położenie p. Seharfla nie ŚjjJę4?' Je “ a 
do najprzyjem niejszych, i cyw ilnvm im ster obro­
ny kra jow ej nie w y s ta rcza . ażeby go ochronie 
od nieprzyjem ności, k tó re g o  : poty A ją, co cnw ila 
ze strony wojskowych. U nas więCejby może po­
trzebą ąaw ug i, ażeby w podobnym razie odmo
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się tej broszury było  zd^ie się głównym powodem  
w strzym am a w ycieczki ks,N apoleona do G alicji, 
przeciw  k tó re j, ja k  to zapewne wiecie z dzien- 
uików , p ro testow ały  M oskwa i P rusy. Pom im o 
tych  p ro testacy j książę Napoleon ma zam iar 
w paść na  dni p arę  do Pesztu, Lw ow a i K rakow a, 
og ran icza jąc  się na bardzo k ró tk im  pobycie. 
M ówią tu  o niektórych zm ianach m inisterjalnych, 
m ających  uwy datnić dążność rządu francuzkiego 
do utrzym ania pokoju — nie w ierzcie jednak  
zbytecznie tej dążności pokojow ej, bo ona wy- 
a ia a  poprostu z niem ożności rozpoczęcia wojny 
bez w ynalezienia pow odu , k tó ry  by był przez 
naród  francuzki uw ażany za dostateczny . Jen e ra ł 
Lebrnu, którego niby w ym ien ia ją  ja k o  następcę 
m arszałka Niela, je s t  z resztą  jeszcze większy m 
strouuikiem  rych łej w o jn y , ja k  sam m arszałek , 
i  jeżeli pokojow i n a  nim  o p ie ra ją  sw e nadzieje, 
to  się grube om ylą. Mówiono także w czoraj o 
nom inowaniu je n e ra ła  F leu ry  na  n r  osce ac- 
M ahona do A lgieru, ale i ta pogłoski, je s t  co 
najm niej p rze 'w czesną. C esarz w yjeżdża w so­
botę do R ouen, gdzie spodziew ają się fenów 
ja k ie jś  wwroczni — najpew n ie j j< nąk  cesarz 
żadnej mowy m ieć nie będ z ie , a je że li by był 
zm uszony co pow iedzieć, to nie dotknie z pew ­
nością  po lityk i zagran icznej a ograniczy się na 
k w estjach  m iejscow ych. — W yszło  tu  wedle nie­
złe dziełko pod n ap isem : L a  pite noweli? cni la 
France de l'avenir, t ra k tu ją c e  o najw ażniejszych 
.kw estjach  w ew nętrznych a  szczególniej zajmu­
ją c e  się kw estją  p ru sk ą  i w schodn ią , j r» ; ja ­
śniejące je  z ogrom ną znajom ością rzeczy i ludzi.

Dzienniki angielskie zajęte są obecnie nie- 
mał wyłącznie rozwiązaniem p y tan ia , jak  
skończy się przesilenie ministerjalne, panujące w 
A  nglii "ud kilku tygodni. W piątek w Izbie gmin 
pomimo bardzo silnej opozycji rządu, przeszedł 
jgrom ną w iększością głosów wniosek pana Glad- 
•tona, dotycząc; zawieszenia nominacji na m ogą­
ce zaw akow ać beneficja duchowne w Irlandji, a 
wczoraj wniosek pauą Bouverie, dotyczący praw a 
wyburczego w Szkocji. Jednem  słowem, klęska 
po klęsce spada na głowę pana Disraelego i w 
coraz truduiejsze wprowadza go położenie. Opiuia 
publiczna tak  silnie wzburzona przeciw niemn, że 
w  Izbie gmin częstują go słowami najzelżywsze- 
in i ; zarzucają mu, ze korzysta z chorobliwego 
stanu królowej Wiktorji, dla, uwiecznienia ?a pi zy- 
najmniej przeciągnięcia jak najdłużej swej władzy. 
Mówią, że namówił królowę do wyjazdu do Ual- 
moral, bardzo odległego od Londynu, aby  ją  usu­
nąć z "pod w pływ u opinii publicznej i przedsta­
w iać jej położenie kraju i stan kwestyj bieżących 
stosownie do swego poglądu i osobistego interesu.

D latego konieczność ustanowienia rejenrji 
a  naw et zupełne; abdykacji na rzecz nasłępcy 
tronu, s ta j: się tu coraz widoczniejszą. Pan Re- 
arden, jak  wiecie z dzienników odzywał się z tem 
publicznie w  Izbie gmin, a  mityng zaczynają ją  
rozbierać jakokw estję . będącą na, por^ącll .u dzien­
nym . K siążę Richmond wyjechał ao Balmoral do 
kró low ej, aby  jej radzić utworzenie nowego ga 
binetu, złożonego z torysów , co tu uważają za 
jedyny środek niedopuszczenia do władzy pana 
Gladstone, rab ie ra jąceg o  coraz więcej wpływu i 
popularności,.

W  przyszłym  tygodniu zaczną się v* fran- 
enzkiem  Ciele oraw oonw ezem  debaty nad budżetem; 
obecnie zajm uje się ono czysto miejscowumi kw e­
s ta m i.

Na o s t a tn i ą  ^usiedzeniu m inistrów , Cesarz 
zaproponował za względu na potrzebę zaprow a­
dzenia oszczędności, a b y , znieść ministerstwo 
sztuk pięknych: projekt ten zdaje się przyjdzie do 
skutku  w krótkim  przeciągu czasu. Cenzurę bę­
dzie wówczas stan iwić W ydział m inisterstw a po­
licji; ma ona otrzym ać nową, więcej liberalną in 
sti ukcję i w yraźne Dolecenie zostawienia zupeł­
nej swubody sztuce 'dram atycznej, k tóra  od lat 
kilkunastu chyli się we F rancji do upadku, z po­
w odu, że cenzura zabran iała  g ran ia  utworów 
klasycznych, a  protegow ała sztaki, oddziaływujące 
ty lko  na  zm ysły.

Czynności Rady państwa.
117. posiedzenie Izby poselskiej z dnia

27. maja br. odbyło siu w obecności m in istrów : 
T a a f e g o ,  P l e n e r  a, H e r b s t a  i B e r g e r a .  
Przewodniczący K a j s e r f e j _ d ,  początek o go 
dżinie l/ a 12.

Odczytano interpelację S c h i n d l e r a  i to­
w arzy szy ło  m inisterstw a policji z powodu zajścia 
m iędzy fmpor. F ilip0  ̂ czem a  redaktorem  wie­
deńskiej Bórsenztg., p. Scharfem. Interpelacja obej­
m uje następaj9ce zapytania

1. Czy JE ksc . p. minister w ie o podobnych 
za jśc iach , równie częstych jak  wzbudzających 
słuszne .oburzenie.

2. Co on zamyśla rozporządzić dla ubezpie­
czenia nieuzbrojonych obywateli przed podobnemi 
wykroczeniami naruszan iem praw a przez uzbro­
jonych oficerów ?

Przewodniczący oświadcza, ze przekaze in ­
terpelację ministerstwu obrony krajow ej i bezpie­
czeństwu publicznego.

Przystąpiono porem do porządku dziennego, 
tj. do dalszego ciągu rozpraw nad ustaw ą, doty­
cząca taryfy kolejowei — §§. 6. i 7. przyjęto bez 
rozpraw.

8, stauuwi, że w razie, gdyby nie można 
było między rządem  a  Tow arzystw am i kolejowe- 
mi dobrowolnie ułożyć się o zniżenie taryfy, to 
należy udać spraw ę na sąd polubowny. P rzy tym 
§. zabiera głos S c 1 i n d 1 e r i żąda ze względu 
na to, że sąd  ma się sk ładać z trzech członków 
r ządn, a więc zawsze z większości rządow ej, a 
dwóch reprezentantów  odnośnego Towarzystwa, 
abv  zaprowadzono wprost przymus przyjęcia pro­
pozycji ądowej. bez poprzedniej komedji g łoso­
wania" (Poparto.)

P  e r g  e r  wnosi kilka popraw ek co do spo ­
sobu traktow ania spraw  spornych.

Minister handlu P l e n e r  przem awia prze­
ciwko Schindlerowi, a za poprawkam i P ergera , i 
przy głosowaniu odrzuca też Izba wniosek Schind­
lera, a przyjm uje poprawki P erg e ia .

Przyjęto potem bez rozpraw  resztę §§. u sta ­
wy , tytuł jej i wstęp w drug iem , a wreszcie . 
w trzeciem  czytaniu.

Najbliższym przedmiotem porządku dzienne­
go jest sprawozdanie wydziałowe o organizacji 
Izb handlowych i przemysłowych.

W rozpraw ie ogólnej zabiera głos:
K r z e c z u n o w i c z :  Do przedłożonej usta­

wy wcielono bardzo wiele postanowień, wyjętych 
z ustaw, które długi czas przedtem wydane zo­
stały, nim nadano konstytucję państwu i wcho­
dzącym  w skład jego  krajom . U staw a ta jest 
właściwie tylko odm ianą poprzednich postanów eń, 
a  na podobne zmiany powinne były i sejmy wpływ 
wywrzeć, mianowicie zaś k ilka określeń przedło­
żonej ustawy wprost się sprzeciw ia prawom sej­
mów krajowych. JYnoszę więc, aby projekt zwró­
cono napowrót W y d z ia ło w i z poleceniem zmie­
nienia go w sposóh, odpowiedni prawom sejmów 
kra|ow vch.

T o m a n  popiera Krzecznnowicza i oświad­
cz, że nie uznaje Rady państw a za kom petentą do 
uchw alenia tej ustawy.

Minister sprawiedliwości f l e r b s i :  Mówcy 
poprzedni zapoznają naturę Izb handlowu-prze- 
mysłowych. Mniemają oni. że Izby są  na  to 
tylko, aby w ybierały posłów do sejmu. T ak  je­
dnak nie jest, bo zadaniem Izb tych jest, popie­
ra ć  rozwój handlu i przemysłu, a wybór posła do 
sejmu jest tylko uboczną ich czynnością. W edle 
literalnego brzmienia ustaw  zasadniczych sprawy, 
dotyczące nandlu i przem ysłu, a więc i Izby 
handlowo-przemysłowe należą do kompetencji Rady 
państwu.

Spraw ozdaw ca F i g u l y  popiera wywody 
m inistra i przy głosowaniu wniosek Krzeczuno- 
wicza upada. Poduoszą się za nim tylko P olacy  
i Słowieńcy

Przewodnicząc] otw iera rozpraw ę szczegó­
łow ą.

Przy Sr 1. dom aga się L i b u s s a  urządze­
nia Izby handlowej w K otarze, ale wniosek jego 
nie zyskał poparcia.

K r z e c z u n o w i c z  pow tarza »w oje, już 
w ogóluej rozprawie wyrażone wątpliwości co do 
kompetencji Rady państw a w tym  względzie. 
W nosi więc, aby § 1. po opuszczeniu wyliczania 
imiennegu miejscowości, gdzie m ają być siedziby 
Izb Handlowych, b rzm ia ł: „Do zastępyw am a in­
teresów handlu i przemysłu wraz z górnictwem 
są powołane Izby handlowe. Zm iany granic o- 
kręgów  Izb handlowych, ich siedzib, i urządzanie 
nowych Izb handlowo-przeniysłowycb m a następy- 
w ać w drodze ustawodawstwa krajowego. “

Minister handlu, P l e n e r  powołuje się na 
to, ' O powiedział dr. H erbst. Przy  układaniu 
projektu ściśle przestrzegano praw  sejmów k ra­
jowych.

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy, 
F  i g u i e g  o , Izba odrzuca wniosek K r z e c z u- 
n o w i c c a. —

L o h n i n g e r  wnosi przyjęcie reszty S§. 
bez rozpraw en bloc.

Z y b l i k i e w i c z  ośw iadcza , że Polacy 
mieliby niejedną poprawkę do postaw ienia , ale 
gdy wiedzą dobrze, że w szystkie ich wnioski zo­
staną przegłosowane, więc w strzym ają się ud te ­
go, ale będą głosować przeciwko ustaw ie w 
w ogóle.

H o r m u z a k i  widzi w uchwale przyjęcia 
ustawy en bloc, ograniczenie swobody mówienia, 
w skutek czego L o h n i n g e r  cofa swój wniosek. 
Po niejakiej dyskusji nad pojedynczemi §§. u- 
chwalili ją  Niemcy w drugiem i trzeciem czyta­
niu, poczem posiedzerle zamknięto.

P r z e w o d n i c z ą c y  naznacza przyszłe 
po jedzen ie  na  dzień następny, i stawi na po­
rządku dziennym rozprawy nad przedło*en5a m  
finansowemi.

W ywiązuje się nad tem żywa dyskusja.
G r o s s  (z Czech) dom aga się odłożenia roz­

praw na poświętach.
S k e n e  chce, aby nie odraczano "ozpraw.
Z y b l i k i e w i c z  żąda także aby przed 

świętami Zielonemi rzecz tę załatw ' no.
T i n t i  wnosi, aby w sobotę (wczoraj) roz­

poczynano rozpraw y nad tym  przedmiotem.
B a n h a n s  i R e e h b a u e r  opierają Grossa, 

przyczem Reehbauer przym awia Polakom , że ze 
względów partykularnych żąd a ją  przyspieszenia 
obrad.

Z y b l i k i e w i c z  odpow iada, że leży to w 
interesie nietylko Galicji, a le  całego państw a, 
aby tak  w aiu a  spraw a wcześnie była załatw ioną. 
Kto do tego czasu nad nią się nie zastano­
wił, ;emu już tych k ilka dn ' na n iew iele, się 
orzyda.

Przy głosowaniu zdecydowano większością 
71 głosów przeciwko 68, że rozpraw y nad tem i 
wnioskami om»ją * 2  rozpocząć po Zielonych 
świętach. --------------

118. p o s ie d z e n ie  Iz b y  p o s e ls k ie j  z. d n ia
28. m a ja .  Obecni m inistrowie: T a a f f e ,  P o t o ­
c k i ,  B r e s t e l  i B e r g e r ,  Prnzyduje dr. Ka i -  
s e i f e l d .  Początek o godzinie % 12 .

W ręczono petycję wiedeńskiej Izby handlo­
wej. aby  jak  najniżej opodatkowano kupony od 
obligów długu państwowego.

Na porządku dziennym  stoi pierw sze czy ta­
nie przedłożenia  rządow ego w SDrawie reform y 
sta tu tów  banku narodow ego. Po k ró tk iem  uza­
sadnieniu tej spraw y przez m inistra finansów, 
p. B restla, przesłano j ą  W ydziałow i finansowemu 
do rozbioru przedw stępnego.

Izba zajęła się potem załatw ieniem  rozm ai­
tych petycyj. Między innemi prośbę Rady p o w ia­
towej sanockiej o  koncesjonow anie kolei z W ę­
gier, doliną Osław v  do P rzem y śla , p rzesła ­
no m inisterstwu handlu do jaknajskrupńłatuiejsze- 
go rozbioru.

Koniec posiedzenia o godz. % 2 .

Br. Petrinc spowodował w środę zgroma 
dzienie się 60 posłów w celu naradzania się ja d  
sposobem postępowania przy rozprawach finanso­
wych. Było obecnych także czterech m inistrów i 
pięciu członków naszej delegacji. Rozprawy były, 
jak  w f szj stkich naradach finansowej treści, nao 
zwyczajnie ożywione — ale też nie doprowa 
1 ziły do żadnego rezultatu, jak  to u ę  ta k ie  zwy 
kle dzieje. O godz. 7 ,1 1  rozeszli się zgromadzę 
ni, niepowziąwszy żadnej uchwał” . N abierali głos 
deputo wam Skene, Korb, Wodzieki, Petrino i 
Mayr. "  J :wO*wó 8t  „ ' ~ *

r  v !  '■ "  - i r  " * • : )ŁMuT ’

W y c ią g  z p r o to k o łó w  posiH lZtiń X ł}  
d z ia łu  k r ą jo w e g o

z d. 2., 5., 6., 12., 19., 21., 27., 28. i 31. mat 
ca, tudzież z d. 2., 4., 6., 17., 27. i 30. kwie 
tam  1868. 1 (Ciąg daiszy.) j

Na wezwanie e. k. nam iestnictw a udzielony 
zoania W ydziału krajow ego w spraw ie zamierzo 
neJ 1 ■ zez Radę gm inną w D rohobyczj regulacji 
posad i płac lekarzy i zarządcy tamtejszego ozpi- 
p  j  — w sp a w ie  zamierzonej przez
Radę g rim ną w Bochni regulacji posad lekarza 
i zarządcy tam tejszego szpitalu.

Na w rzw ar :e c. k . nam iestnictw a wypowie 
dział W ydział krajow y zdarre  awoj “ w snraw ie 
utrzym ywania szpitalu w Złoczowie i wyznaczył 

*Uu uszu krajow ego je ko wynagrodzenie dla le- 
kai ,a roczną kw otę 150 złr. w. a , k tó ra  umie 
szczono w budżecie na 1868 r.

. Uchwalono wuieśc do sejmu krajow egu wmo 
ski względem zaprow adzenia języków krajow ych 
w c. k . sądach i urzędach krajow ych i sformało 
wauo projekta odnośne.

Prośbę W ydziału p 'w iatuwegu w Lisku, ty­
czącą się urządzeni i szkół parafialnych i zapro 
/ad»‘ nia nauczycieli wędrownych, odstąpiono Rt> 

Jz ie  krajowej szkolnej
W  skutek oznajmienia c. k . sądu krajow ego 

we Lwowie, iĄ nie możb odstąpić od swego za 
paiTywania, że instytneja zakładu O ssolińskich 
jesf fideikomisem, a zatem sąd  krajow y lwowski 
sądem  fiaeikomLowym, i że dlatego kapitał 
94.000 zł., do depozytu sądowego złożony, w .nien 
pozostać i nadal w przechowaniu sądowem, n a ra ­
dzano się nad tą  spraw ą w przytom ności zawe 
zwanych do narady  adwokatów, W W , drw . Raj 
sŁiego, K abata i M adejskiego.

Llchwaluno ze względu, iż przez postępową 
nie c. k . sadu krajowego lwowskiego zagroź nom 
zostało przysługujące W ydziałowi krajow em u pra  
wo najwyższego nadzoru i przechowywania kap i­
tałów rej fundacji, wystosować do c. k. m inister-- 
stwa spraw  wewnętrznych przedstaw ienie i pro 
sić o stosowne «, urządzanie, aby  sum a 94.00U J  
znajdująca się w depozycie sądow ym . W ydziałowi 
krajowemu, jako  straży najwyższej zakładu na  mo 
cy statutów  i przywileju cesarskiego, w ydaną 
została.

Wydano certyfikat szlachectwa Kazimierzowi 
Mniszek Tchórzniesiem u i jego synom, W ładysła­
wowi, Romanowi i Leonowi tudzież Konstantem u 
Tcbórznickienr, i jego synowi A leksandrowi.

Nadano Kazimierzowi G izińskiem u , uczniowi
II. k lasy  normalnej w Sam borze jako potomkowi 
rodziny Gizińskjeh stypendjum familijne z zapisu 
ś. p. Andrzeja Żalchockiego w rocznej kwocie 
157 zł. 50 cnt. w. a., zam ykając równocześnie 
pobór powyższego stypendjum W ładysław ow i Gi 
zmsKiemu z końcem pierwszego półrocza bieżą 
cego roku szkolnego.

Na wezwanie c. k. nam iestnictw a o udziele­
nie zdania względem wniesionych do Najj. Pana 
prośł W ładysław a, Adolfa, M arcellego, Adolfa i 
Franciszka Czajk -wskich o uznanie staropolskie 
go szlachectw a, dano ze strony W ydziału Krajo­
wego p zychylue oświadczenie.

W ydano certyfikaty szlachectw a A leksandro­
wi Lenczewskiem n i synowi jego Zygm untowi.

Na podstawie uchw ały Redy m iasta Lwowa 
i deklaracji kuratora fundacji, śp. S tanisław a hr.

ł i ić  sa ty sfak c ji, aniżeli jej w ym aga pojedynek, | 
choćby z fechm utrzem  pułkowym. Niemcy, a 
szczególniej dziennikarze w iedeńscy , m ają pod 
tym  w zglęt'“m ja k fw ld a ć , bardzo postępow e w y­
obrażenie. U trzym ują on i, bardzo zawzięcie1, że 
w olność p rasy  i wolność słow a byłyby ty lko 
złudzeniem , gdyby za a rty k u ły  i mowy musiano 
zdaw ać sp raw y  niełylko opinii publicznej i są ­
dom, ale tak że  i pierw szem u lepszemu reb a jle , 
k tó rego  całe  uczucie honoru polega na wpra- 
wnem w yw ijaniu  floretem.

Śm ieszny zarzut spotkał wczoraj Gazetę N ar . 
ze strony owego korespondenta Czasu z Rzeszow- 
sk 'ego , który nie może przebaczyć Radzie szkol 
nej je , antikonkordatow ego postępowania. Gazeta 
Ffań, powiada on, prow adziła dotychczas wojnę z 
każdym  dzienniki sm, k tóry  nie podzielał je j zda 
n ia ' Gzy szanowny X. Z. mniema, że dzienniki 
istnieją tylko na ło, ażeby podaw ały najnowszy 
~ [*rs giełdy w iedeńskiej, treść urzędowych edyk- 
tów i ogłoszeń i najświeższe telegram y biura ko­
respondencyjnego ' Ozy dziennik nie powinien
“prezentować żadnych zasad, żadnych zdań, i czy 

mepowmien występować v» ich obronie? W ięc 
n 'p 1 am u ' ^  wolno twierdzić, że kra-

J0,w^ ?  \ szkolna, k tóra w łaściw ie jest tylko 
w ładząl administracyjną, może i pow inna oez 
odwoł ni srę do sćjmu, ustanawiać sem inarja 
r^uczycielskie, uchwalać dla nich budżet i tp. - -  
wolno mu twierdzić, że szkoły ludowe są  bez 
nadzoru, ho nadzór nad niemi odjęto duchowień­
stwu, ale nikom u me w.olno. w drugiem piśmie za­
przeczyć tym  łałszy w /m  tw ierurenlon i nikomu nie 
wolno w skazać męt iego zrodła, z którego pocho­
dzą fałsze tego rodzaju

O ile szanow ny X . Z . z Rzeszowa okazuje 
się biegłym  w scholastycznej dialektyce, u tyle 
drugi p Z., piszący do Czasu zi Lwowa, ubj iwia 
talentu ekonomicznego i niesy8temPłycz"figo. OBJ 
liczą on naprędce, że przedsiębiorcy kolei kup­
nej w innycu miastach oddają gm im e p ią tą  część 
dochodu b r u t t o  z swego przedsiębiorstw a. Jest 
ta  maleńka pom yłka arytm etyczna; nie p iątą część 
bowiem, ale pięć od sta czystego dochodtt 0-

bowiązali się płacić gminie w iedeńskiej przed­
siębiorcy kolei konnej, miasto zaś obowiązało się 
na  w łasny koszt zm iatać i wywozić śnieg, wzdłuż 
kolei. Pan Z. nie uważał, że p iąta  cześć wynosi 
już 20% , i że cały czysty dochód nie wyniesie 
piątej części dochodu b r u t t o .  Du takich to fał­
szywych rezultatów  można dojść w m atem atyce, 
nie licząc dalej ja k  do pięciu ! Ale pan Z. trąca  
się zapewne tv 'ko  w skutek zbytniego posniechu 
o ten szkopuł arytm etyczny, chodzi mu bowi ;m 
o to, ażeby zaprzeczyć doniesieniu Gizety Naradę 
wej o uchwale sekcji w spraw ie kolei konnej. 
Najlepszą odpowiedzią na to zaprzeczeni* będzie 
protokół owego posiedzenia Rady miejskiej, na 
którem  obradowano uad tą  spraw ą. M agistrat 
wnosił, ażeby sekcja poleciła Radzie przyjąć w 
zajadzie propozycję przedsięoiorców i wejść w 
bliższy rozbiór szczegółowych warunków. Sekcja 
odrzuciła ten wniosek m agistratu a powody, ja ­
kie większość sekcji przytaczała przeciw wnio­
skowi, znamy z bardzo dubrego źródła, choć o- 
czywiście nie wyszczególniono icb w protokole. 
Natomiast wniosła sekcja, ażeby całą  sprawę, ij. 
kwestję przyjęcia lub odrzuceniu całej propozycji 
w raz z warunkam i, poruczono osobnęj komisji. 
Pan Z. chciał jednak  pi zysłużyć się Ptysowi, i 
przedstawił rzecz nieprawdziwie, niejasno, byle tyl­
ko mógł wyprowadzili z niej ten wniosek, że Ga­
zeta „znowu przekręciła  fakt.“

W tym zapale poczytuje nawet Radzie miej ­
skiej za rodzą, zasługi iż pozwoliła czytać pro­
śbę przedsiębiorców i projekt po niem iecku — dla 
przyspieszenia sprawy! O ile byłoby śmiesznem, 
gdyby miasto nasze dla jakichś urojonych szkód, 
grożących dorożkarzom i kowalom, miało być po 
zbawione w ygody posiadania kolei konne;, o tyle 
znowu korzystną mogła być mała nauka, dana 
przedsiębiorcom, że przychodząc po ż-ysk do pol- 
skiegu kraju, powinni przynajmniej korespondo­
wać z nami po polsku.

W ya irzy ł się w tym  tygodniu  f a k t , k tóry  
n..] , ardzo dotkliw ie p rzy p o m n ia ł, że bardzo , 
bardzo wiele pieniędzy m usimy daw ać za za- 
SZGzyt należenia do rzeszy P rzed litaw sk ie j Na

korzyść Umazdy, (stow arzyszenia czeladzi rze­
m ieślniczej) daw ano we w torek koncert. O tóż 
mimo w szelkiego rów noupraw nienia narodow ości, 
mimo wolności zarobkow ania i t. d. is tn ieje  tu 
we Lw ow ie p rz e p is , że od każdego  w idow iska 
publicznego, koncertu i t. p. p łac i się 10%  od 
dochodu brutto panu dyrek to row i tea tru  n iem iec­
kiego. Poniew aż koncert ten odbyw ał się na cel 
dobroczynny, bo na rzecz stow arzyszenia  w zaje­
mnej pom ocy ubogich robotników , w ięc miano 
n ad z ie ję , że pan Konig odstąp i tą  razą  przyn,aj 
mniej od swego p raw a. Ale przeciw nie, p. dy­
rektor, niezarażony lanaMi smem, jak  liberałow ie 
w iedeńscy, oświ: dezy ł, że najw ięcej potrzebu­
ją c ą  w sparcia  je s t  tu  we Lw ow ie w łaśnie scena 
niem iecka, i że nie może p rzeto  zrzec się  tych 
8 złr. i k ilkunastu  centów, k tóre  mu się n a leżą  
z ko n certu , bo to ruu w ystarczy  w łaśnie na  za­
p łacenie gaży m iesięcznej jednem u śpiew akow i 
chóru. B iedna muzo g erm ańska i b iedny chórzy­
sto ! Oby wam nieba pozwoliły czem prędzej w ró­
cić na o jczyste niwy i nie pobierać od nas 
w sp a rc ia !

N asta ła  pora m ajów ek i w ycieczek, p z iś  o- 
prócz w ycieczki Sokoła  do P rzem y śla , obiecu ją­
cej w iele przyjem ności uczestn ikom , odbyć się 
ma m ajów ka członków Gwiazdy. Zamiar ni sadze­
nia w ycieczki Sokoła  do P o zn an ia , znalazł już 
bardzo w ielu zwolenników. U dział “,ra ć
także osoby, zam ieszkałe na prowincji- Z K ra­
kow a będzie m ożna p rzy łączyć się  , 'T ? CLe'’z!t i 
za cenę o tyle niższą, ile kosztuje podróż koleją 
ze Lw ow a do K rakow a. O chotniej powinni je ­
dnak zgłaszać się w cześnie do w ydzia łu  Sokoła 
we Lwowie, ażeby w szystko m ożna urządzić ja k  
n a jak u ra tn if  j i najw ygodniej.

Słowo na rzek a  także ta k  ja k  Ci .* nd, Radę 
szkolną, N ajprzód  w og^l 1 Słowo aie może po­
j ą ć ,  poco is tn ie je  R ada szko lna , skoro pierw ej 
h; ł ty lko  p. Hehn i dr. Janow sk i i było dobrze. 
Pow tóre, R ada s z k o ln a  ni*- pozwala używać w 
szkołach ludowych innyci k s iążek , prócz tych, 
k tó re  p isane są  w języ k u  ludowym ruskim . 
Przytem  rząd p rzesta ł w ydaw ać swoim nak ła

dem k siążk i m oskiew skie, m usieli w ięr „luhymcy 
n a ro d a“ oddać na ten cel część funduszów, uzbie­
ranych w M oskwie przez różne kom itety  i re­
dakcje . W ydrukow ano „czytankę“ m oskiew ską 
za pieniądze, w ten  sposób zebrane. W fejleto 
nie Gazety Naród, umieszczono obszerne spraw o 
zdanie o te j „czytance.“ T eraz  Słowo duw iadnje 
sic, że referent nie poleca R adzie szkolnej za 
prow adzenia te j czytanki w szkołach. Szanowny 
organ m oskiew ski zżym a się i g ro z i, że „nieza 
długo ubaezym y, ja k ie  w yw iążą się z tego stc 
sunki, je ż e u  R aaa  szkolna zechce wbrew d ąże­
niom głów nych przedstaw icieli naszej Rusi (1) 
opierać się na pow adze p. K ulisza i P arty ck ie  
go .“ Cłut vim a. verra! Niechno ty lko arm ia mo 
sk iew ska zaopatrzy  się w karab iny  udtylenwe !

PyŁmo do hromady radu je  się w raz z n iek tó­
rymi członkam i Tow arzystw a narodow o - dem o­
kratycznego z, pięknej u roczystości p ragsk ie j i 
z p iękniejszych  jeszcze m ów . k tó re  tam  s ły ­
sz a n o — ale ubolewa, że zam iast p. Pawlewiczp 
nie w ysłano innego ja k o  reprezen tan ta  ze strony 
R usskicb w Galicji na ten obchód. D ziw ny to 
ż a l ! N ajprzód R usscy tu te jsi nie m ają  w czem 
p rz e b ie rać , a potem p. Paw lew icz je s t wcale 
wzorowym egzem plarzem  russk iego  G ^iezana  
O ile mię zap ew n ian o , posiada  on w rzadkim 
stopm u doskonałości sztukę eleganckięgc wiąz; ■ 
n ia  k ra w a tk i , nosi zw ykle jeszcze tac  bardzo 
zażyte lakierow ane trzew ik i, i J żywu ns 
w et rękaw iczek . Jednem  słowem j est fo 
„K ed e tt-  R utbene“ i warto go było 0kaz 
posłać do P rag i. Przytem  zaP“ Y*Vaj ą , że p. 
Paw lew icz z,e w szystkich  słow eń sk ich  ęzyków 
posiada dokładnie oprócz o b s f^ zrozumieław? nie­
m ieckiego, ty lko  języ k  polski- To w ysZcze^ o |n js 
go bardzo korzystn ie  z pomięci sy innych jego  
„rodymców,“ k tórzy w sku tek  oanu ,ą„eg 0 u nas 
od lat dw udziestu w ielk ieg0 ^ .^ 'ę s z a n ia  języków , 
ż a d n y m  język iem  czysta i popraw nie mówić 
nie um ieją. Gdybym byj- -  Boże u c h o w a j-*  
członkiem  M atycy . 0 p esi a y , dałbym  zaraz 
mój głos p. p a w i''wl.cz0wi • i nie pojm uję co 
może mieć p rz e c ie  mem u l  ao nromady t
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Sltnrhka, uchwalono wystosować prośbę do Najj. 
P ana  o najłaskaw sze zwolnienie fundacji od obo­
wiązku dawania przedstawień niemieckich w tea ­
trze hr. Skarbka, przynajm niej na tak  długo, aż 
pomieniona fundacja całkowicie w życie w prow a­
dzoną zostanie. _
! $ 'N a  prośbę Rad gm innych w Trybuchowcach, 

Liczkowoach i Horodnicy, uchwalono zaw ezw ać 
c. k. namiestnictwo o uchylenie nakazu urzędu 
powiatowego w zględem  budowy nierozpoczętej 
dotąd drogi z H usiatyna do Grzym ałowa , a to z 
tej zasady, że na wszystkich drogach , k tóre do­
tąd  nie są  rozpoczęte, z powodu bliskiego odbio­
ru tych dróg pod zarząd krajowy, nowych robót 
przedsiębrać nie należy. (D. n.)

I \  T  V
Przegląd polityczny,

F ra n c ja .  Do Gazety Kolońskiej piszą z P a ry ­
ża, że dziennik Correupondance du N o rd -E st, organ 
stronnictwa emigracyjuego, zw anego stronnictwem 
Czartoryskich, wywołał niezadowolenie dem okra­
tycznej części wychodźtwa naszego, i że zam yśla 
ono dla zrównoważenia wpływu Correepondance 
du N ord-E at wydawać organ osobny. Nie wiemy, 
ile praw dy jest w tem doniesieniu, ale pozwolimy 
sobie wyrazić opiuię naszą, że co do stanow iska 
Wobec polityk* ..szerszej", ten nowy dziennik po­
winien na każdy sposób popierać usiłowania 
Corr. du Nord-Eat.

Podług tego, co la  P atrie  półurzędownie do­
nosi o projekcie podróży księcia Napoleona na 
Wschód, to książę m a d. 8. czerwca opuścić P a­
ryż, i udać się nasam przód do Baden-Baden, 
gdzie złoży swoją czołobitność królowej pruskiej, 
a  prawdopodobnie w. księztwu badeńskim. Ztam - 
tąa  ma jechać na Sztuttgard, Mnichów do W ie­
dnia, gdzie zapewne podtenczas zastanie dwór 
austrjacki. Natom iast dłużej ma się zatrzym ać 
w Bukareszcie, poczem zwidzi Stambuł i Ateny. 
Podróż tę ma odbyć incognito.

Dziennik Tempa podnosi od 1. czerwca cenę 
prenum eracyjną o 1 franka kwartalnie. Donosząc 
o tem adm inistracja dziennika Tempa wyznaje, że 
W skutek rozmaitych ciężarów fiskalnych w prze­
ciągu lat siedmiu, odkąd wychodzi ten dziennik,

Sirzedsiębiorcy zaangażowali w nim 1 milion 
ranków, położenie więc dziennika w cale nie 

n»oże nazywać się świetnem. Girardin donosząc 
o tym wypadku, tak  się w yraża o obecnem po­
łożeniu dziennikarstw a we F ra n c ji- „Nowa usta­
wa o wolności druku z d n ia r” 11. m aja 1868 
przyznaje tę  tylko w olność, że bez żadnej p rze­
szkody wolno każdem u zniszczyć się założeniem 
dziennika."

Moniteur de l'arm ie  pisze: „Pewien dziennik 
donosi, że jenerał D um ont, jako kom endant 
korpusu rzym skiego w Civittavecchii, zagroził 
tym żołnierzom, którzy wzbraniali się p rzyjąć 
medal za bitwę pod Mentaną, SOdniowym aresztem. 
Jenera ł Dumont oświadcza, że wiadomość ta  jest 
zmyślona. Odpowiedź ta jenerała  zgadza się z 
praw dą i  ze zdrowym rozsądkiem  arm ii naszej."

W ło c h y . Dziennik florentyński L a  R iform a  
ogłasza poufny list ministra spraw wewnętrznych 
w kwestji em igracyjnej. Minister p isze, że na 
przyszłość tylko rzymscy emigranci m ogą liczyć 
na zapomogę ze strony rządu włoskiego, emi­
granci austrjaccy, tj. z Tyrolu południowego, Istrji, 
Dalmacji i z Gorycji nie.

W Neapolu odkryto aa  w ielką skalę uorga- 
nizowane przemytnictwo soli. Schwytano okręt z 
500 cetnaram i soli przem ycanej.

Rzym. Papież m a przy uroczystości św. P io­
tra  i Paw ła zapowiedzieć zwołanie powszechne­
go soboru, któryby rozpoczął się dnia 8 grudnia 
1868 roku. Obcy uczeni, którzy byli powołani 
do ułożenia program u kwestyj, mających być pod- 
ciągniętemi pod rozbiór, rozjechali się już z Rzy­
mu po największej części. ~"-1

W ojska papiezkie mają przez lato odbywać 
ćwiczenia w obozie. Pułkownik d ‘A rgy upatruje 
już miejsce do założenia przyszłego obozu. Ćwi­
czenia z bronią odtylcową odbyw ają się bardzo 
pilnie.

Niedawno zakupił rząd papiezki pałac Cimar- 
ra  na Viminalu za 40.000 szkudów dla  wojska 
na koszary.

O organizacji am erykańskiego korpusu o- 
chotników papiezkich wiadome są dotychczas n a ­
stępujące szczegóły: Chociaż w zasadzie orzeczo­
ne już jest utworzenie tego korpusu, to w rzeczy­
wistości idzie ta  spraw a bardzo powoli. N iem ała 
bowiem trudność zachodzi w zebraniu funduszów 
na opłacanie żołdu i na utrzym yw anie korpu­
su 1000 ludzi w Rzymie, zapłacenie ich transpor­
tu tam i napowrót, a zresztą um nndurowanie i 
uzbrojenie. Ma on być organizow any na  sposób 
frm cnzki albo angielski. Ochotnicy powinni być 
Am erykanie i katolicy. Rząd papiezki dom aga 
się, aby nie przyjmowano fenistów. Dowodzić ba­
talionem będzie am erykański jenerał Tuyis w 
randze pułkownika i inui katoliccy oficerowie 
am erykańscy, w  Rzymie bardzo niecierpliwie o- 
czekują tego batalionu z Ameryki, bo z innych 
korpusów zagranicznych mnóstwo żołnierzy ucie­
k a  — a  Amerykanom byłoby to za daleko, więc 
jest nadzieja, że pozostaną z tego powoda wierni 

ztandarowi Ojca św.

2 lwowskiej Rady miejskiej.
Przed kilkoma tygodniami doniosła by ła  kro- 

ika Gazety N a r o d o w e j ,  że czyszczenie, brukowa 
ie i utrzym anie w dobrym stanie gościńców w 
lieście Lwowie sekcja budownicza poruczyla 
Jólce przedsiębiorców, złożonej po części z obco- 
rajowców, po części z judzi > którzy przy budo- 
rach kolei żelaznych niefortunną robili karjerę. 
iarzut, nczyniony przytem sekcp, opierał się głó- 
mie na tem, że nie uwzględniła innej spółki 
rzedsiębiorców, składającej się z samych tutej- 
zyeh osiadłych obyw ateli, którzy osiwieli jnż na 
odejmowaniu rozmaitych robót miejskich, i teraz 
■ystępywali także jako wspólkonkurenci, i po 
irch samych cenach, co tam ta spółu.a, chcieli

w ziąć roboty miejskie na siebie. Spodziewaliśmy 
się , że ta  sprawa przyjdzie przed pełną Radę 
miejską, i że będzie załatwioną należycie. Sekcja 
dotąd nie przedłożyła aktu koncertaeji z dotyczą­
cymi przedsiębiorcami, a tymczasem miastu i nie­
którym  radnyrn dały  się już czuć skutki gospo­
darstw a obcego. K asa miejska co tygodnia nad­
zwyczajne zaczęła w ypłacać sumy, a nie widzia­
no nadzwyczajnych rezultatów roboty. Aż dopie­
ro ktoś pryw atny, rozumiejący się na  tem, zwró­
cił uw agę radnego Dąbrow skiego na różne nie­
porządki i wybiegi. Dąbrow ski pospieszył za­
wiadomić o tem sekcję bndow niczą, w gronie 
której radny  Szwedzicki z niezrównaną energią 
zajął się sprawdzeniem faktów. Świadkowie za­
biegów p. Szwedzickiego, któremu żaden z człon­
ków sekcji III. nie mógł sprostać w pracy przed­
sięwziętej , opowiadają nam ciekawe szczegóły
0 sposobach, jakich szanowny ten radny  używać 
m u sia ł, by m ó d z" skutecznie wpaść na  trop 
dziwnych manipulacyj. W reszcie powiodło mn się 
to. Zasuspendowano jednego drogowego i dwóch 
strażników, i wytoczono dalsze śledztwo, które 
prowadzi sekretarz m agistratualny, p. Koszkiewicz. 
Były to jednak półśrodki tylko, do niczego nie- 
prowadzące. Sekcja nie zdobyła się na^ tyle s ta ­
nowczości, by usunąć zarazem przedsiębiorców 
robót, którzy mimo złożonej kaucji i 6:ygodnio- 
wego już pełnienia służby, nie są  jeszcze prawo­
mocnie przedsiębiorcami, gdyż nie m ają aprobaty 
Rady.

Ofiarą tej niestauowczości padł nasam przód 
raduy Szwedzicki. Chcąc splamić jego energię 
obyw atelską i zneutralizować dalszą niebezpieczną 
dla wspomnianych spraw ek działalność, nadesłano 
do sekc i list bezimienny, wrzkomo ręk ą  kobiecą 
napisany, z doniesieuiem, że radny Szwedzicki 
wziął 500 guldenów za to, by wysadzić wspo­
mnianych przedsiębiorców. Jednocześnie pojawił 
się w Dzienniku Lwowskim (26. maja) inserat na­
stępujący :

„N adesłane . Nader pożądanem byłoby w praw dzie 
dla naszej publiczności, aby ojcowie m iasta położyli raz 
na zawsze tam ę słusznym utyskiwaniom na nieporządek 
na ulicach, na dokuczliwe prochy i skąpe skrapianie li­
lie. Może być, iż cel ten dałby się najpew niej, lubo nie 
najtaniej osiągnąć, wykonując te  rob >ty przez w łasną 
administrację, i żałować należy, iż Rada miejska wcze­
śnie nad tem nie pom yślała, lecz obecnie po niewcza- 
sie, wezwawszy przed 6 tygodniam i urzędownie p rzed­
siębiorców i skłoniwszy ich do objęcia robót przy k o n ­
serwacji dróg, kontrakt z nimi — ustnie przez W ydział, 
złożony z urzędnika m agistratu , p. L ., i jszterech rad., 
p B., E ., S t. i fl. zaw arła — nakazując niezwłocznie 
roboty objąć.

Złożywszy zatem żądaną kaucję 150LL złr. w ykonu­
ją  oni najdokładniej wszelkie przyjęte zobow iązan ia; 
dopiero teraz się ocknęła z letarg icznego  snn, zam ie­
rza wziąć teraz te  roboty  w w łasną adm in istrac ję , i 
tym sposobem zerwać kou trak t z przedsiębiorcam i. 0 - 
bawiać się należy, aby w skutek  tej poryw czości nie 
ziściło się przysłow ie „mądry Polak po szkodzie0, gdyż 
przedsiębiorcy wyłożywszy bardzo znaczne w kłady na 
to przedsiębiorstwo, od kon trak tu  dobrow olnie nie od­
stąpią, i gmina zostanie narażoną na proces; z drugiej 
zaś strony zerwanie układu nie przyczyni się do tańsze­
go i dokładniejszego wykonania tyeb robót, a co naj­
sm utniejsza, iż powodem tak ie j samowładnośoi je s t in ­
tryga  zakulisowa innych przedsiębiorców , i myli się 
dotycząca sek c ja , iż zaw artego układu szanować nie 
potrzebuje, i że nabyte prawa przedsiębiorców  sam ow ła­
dnie . erwać w olno.

Niechaj Rada zatem ma w zgląd na siebie i na ma­
ją tek  gm iny 1°

Od kogo ten inserat pochodzi, to przecież 
łatwo każdy odgadnie. Zw racam y uw agę Rady 
miejskiej na sposób niepojęty, jakim  zagrożeni 
„w prawach nabytych" usiłują walczyć z gm iną
1 z jej organami. Mówią wbrew w ykrytym  fak­
tom, że „wykonują jak  najdokładuiej wszelkie 
przyjęte zobowiązania". A przecież w ciągu ze­
szłego tygodnia musiał urząd budowniczy pow ta­
rzać w kilku miejscach walcowanie nasypów szu­
trowych, k tóre oni przedtem walcowali. Na ulicy 
Łyczakowskiej napraw iając niby gościniec, poza- 
sypywali bankiety, tak , że musiano umyślnie lu­
dzi najmować do uprzątnienia. To samo zacho­
dziło i gdzieindziej przy innych robotach. Grożą 
procesem powiadając, „że wyłożyli bardzo zna­
czne w kłady". Zdaw ałoby się, że cały park  ro­
boczy miejski, mieszczący się przy nlicy H ali­
ckiej, jest ich kosztem sprawiony! A tymczasem 
nie potrzebują dostarczać ani jednego narzędzia, 
ani jednego utrzymywać konia, i cały w kład mógł 
się ograniczać co najwięcej na pożyczeniu kaucji.

Radny Szwedzicki, mocno dotknięty podłą 
denuncjacją, złożył mandat. R ada na posiedzeniu 
czwartkowem nie przyjęła tego złożenia m an­
datu, lecz po przemówieniach kilku radnych u- 
chwaliła wystosować podziękowanie i uznanie p. 
Szwedzickiemu za jego gorliwość w piluowaniu m a­
jątku  miejskiego, i prosić go, by się nie nsnwał 
z jej grona, i nie zrażał od pełnienia obowiązków 
obywatelskich. Lecz wątpimy mocno, czy pan 
Szwedzicki njrzy się do tego spowodowanym, skoro 
każdej chwili może być na nowo narażonym  w 
swej dobrej sławie przez tych samych ludzi, któ­
rzy  dali właśnie dowód, jakiem i środkam i m yślą

Eopierać swoją sprawę. W szakże oszczerców 
eziraiennych nie dosięgła uchw ała Rady. Nawet 

żaden z radnych nie upomniał się o to. A prze­
cież myślimy, że Rada |ak naj-pieszniej powinna 
się uwolnić od podobnych zamachów i od takich 
wycieczek, ubliżających zarówno dobremu im ie­
n iu  pojedynczych członków, jak i godności re ­
prezentacji gminnej. Rada miejska pow inna s ta ­
nowczo zerwać z tak ą  spółką, a me w ystaw iać 
się na nowe policzki. Ze dotychczas jeszcze się 
utrzymują, to nas mocno dziwi, jak  dziwi każde* 
go, ‘iż nie widzi wpływów, którym  to przypisać.

Resztę posiedzenia czwartkowego zajęła na- 
rada  nad regulaminem zarządu zakładu  sierot.

K r o n i k a .
— K ra jo w a  R ada sz k o ln a  uchwaliła do odpraw ie­

nia całorocznych egzaminów ścisłych za kończący się 
rok szkolny 186’/ ,  w zakładach pedagogicznych „kursa- 
itn preparandów 0 zwanych, ze .zkoiam i ludowemi, g łó-

wnemi i wzorowemi dotąd połąozonycb, następujące te r­
miny : W  Buczaczn dla kursu m ęzkiego dnie 17., 18.,
19., 20. czerwca. W Jarosław iu dla ku rsu  męzkiego 
dnie 10., 11 ., 1 3 , lipca. W Krakowie dla kursu męzkie­
go dnie 15., 16., 17., 18. czerwca. W K rakowie dla 
kursu żeńskiego dnie 19., 20., 21. czerwca. We Lwo­
wie dla kursu m ęzkiego obrz. łac . duie 1., 2.,  3 . lipca. 
We Lwowie dla obrz. grec. dnie 7., 8 ., 9 ., 10. lipca. 
W Przem yśln dla kursu m ęzkiego dnie 23., 24., 25. 
czerwca. W  Przem yślu dla kursn  żeńskiego dnie 26.. 27., 
23. czerwca. W  S taniątkach dla kursu żeńskiego dnie 2 .,
3 ., 4. lipca. w  Tarnow ie dla kursu m ęzkiego dnie 6.
7 .,  8., 9, lipca. Co z tem oznajm ieniem  ogłasza, że pry- 
watyści, p ragnący  poddać się takim  egzaminom w celu 
osiągnienia kwalifikacji na nauczycieli do szkół ludo­
wych, w wigilię tychże term inów  do dyrekcji zakładu 
sobie w yznaczonego zgłosić się i tam  pozwolenie Rady 
szkolnej krajowej; przypuszczenia ich do rzeczonego 
egzaminu uzyskane, okazać m ają.

— M ia n o w a n ia . C. k. sąd krajow y wyższy we 
Lwowie mianował akcesistę wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, A ntoniego R e s a i g  a, oficjałem przy tym ­
że wyższym sądzie krajowym , tudzież kancelistów  przy 
sądach powiatowych, a mianowicie oana W i t u B z y ń -  
s k i e g o w Zbarażu, Jan a  Z ł o c h o w s k i e g o  w Wi- 
śniowczyku, Adama M (1 11 e r a w  S tryju, i akcesistę 
sądu krajowego w S tryju (?) Leona T a b o r ę ,  oficjałami 
sądow ym i, a mianowicie dwóch pierwszych przy sądzie 
obwodowym w Sam borze, trzeciego  przy sądzie krajo­
wym we Lwowie, a ostatn iego przy sądzie obwodowym 
w Przem yślu, w szystkich jednak z pozostawieniem  na 
dotychczasowych posadach.

— P. z a s tę p c a  kuratora Zakladn nar. im ienia  
O sao liu sk ieh  udzielił nam następującej w iadom ości i

„N ie-tó re  dzienniki krajowe podały  pobieżną wia­
domość o znakomitym darze, ofiarowanym przez p . m a­
jo ra  K ii b u l  a Zakładowi narodowemu im ienia Ossoliń­
skich. Ody znaczna część tegoż je s t ju ż  w posiadania 
Zakładu, a w ielka jego  wartość dostatecznie już ocenio­
ną została, nie można nie wspomnieć dokładniej tak  o 
szanownym daw cy, ja k  i o jego drogocennym  darze.

Pan Karol Kiihnl, e. k. major na p e n s ji , obecnie w 
Bernie (w Morawii) m ieszkający, urodził się w Z łoczo­
wie r. 1812 z ojca. śp . W acława, kom isarza drogow ego, 
i Franciszki z Soliugerów ; nauki gim nazjalne pobierał 
w Rzeszowie, filozoficzne we Lw ow ie; po ukończeniu 
tychże w r. 1830 dążył na poie walki do W arszawy, ale 
zostawszy przytrzym anym , musiał zaniechać tego  zam ia­
ru. W roku 1831 w stąpił jak o  kadet do c k . pułku dra­
gonów „Mioutillo*, gdzie w r. 1835 dosłużył się stopnia 
podporucznika, w r. 1841 porucznika, a w r. 1818 zo­
stał mianowany rotm istrzem . Zapadłszy ciężko na zdro­
wiu, podał się w r. 1859 do dymisji i w ystąpiwszy w 
charakterze m ajora ze służby czynnej, przeżył la t k ilka 
w W enecji, gdzie poświęcił się z zapałem sztukom  pię­
knym . Tu pow stał zaw iązek cennego jeg o  zbioru li­
czący dzieła najpierwszycb włoskich m istrzów.

Doprowadziwszy zbiory swoje do niepośledniej l i ­
czby, postanowił przekazać je  publicznemu użytkow i i 
ani chwili nie zaw ahał się poświęcić go krajow i, w k tó ­
rym się urodził i wychował, i z którym  go najmilsze 
łączą wspomnienia. Z głosił się do Zakładu Ossolińskich 
ze Bkromnem zapytaniem, czy zbiory jego  nie znalazły­
by w nim pomieszczenia. Z wdzięcznością i skwapliwie 
korzystał Z akład z jego szlachetnego uczuoia i w k ró ­
tkim  czasie znaczną część ich objął w posiadanie.

Ile z pierw otnego oświadczenia szanownego majora 
wiedzieć można, ogół jeg o  zbioru obejm uje :

a) 148 obrazów olejnych.
b) T ekę z w iasnorącznemi szkicam i najznakom it­

szych malarzów, między którem i 4 rafaelow skie, z tych 
jedna przesłana była , wedmg w spółczesnego (1515) na 
niej dopisku, w  upom inku znakom item u m alarzow i no- 
rym bergskiem u, Albrechtowi D ilrerowi.

c) S tatua naturalnej w ielkości Najśw. Panny.
d) K siążki, sztychy, kamee, rzeźby', k tórych liczba 

i w artość dotąd nam nieznane.
Z tych zbiorów Zakład już o trz y m a ł:
1) K arton ze szkicami w liczbie 400.
2) T rzy  nader znakom ite kamee z wizerunkami L eo­

narda da V inci, Rafaela i młodej kobiety.
3) 30 sztychów z oryginalnych rysunków Rafaela, 

znajdujących się w akadem ii weneckiej sztuk  pięknych 
(r. 1829.)

4) N astępujące obrazy olejne :
1. W ydobycie Mojżesza z Nilu M u r i l l a .
2. Uczta bogów R u b e n s a .
3. W skrzeszenie Łazarza, prawdopo dobnie R  e m- 

b r a n d  t a ,
4. Dziewczyna i pasterz J u l i u s z a  R o m a n o . '
5. Zasianie Ducha św iętego G i o r g i o  B o m  b o ­

r ę  11 i e g o ( G i o r g i o n e . )
6. Bitwa przez B o u r g u i n o n a .
7. „Bitwa" t e g o ż .
8. „Adam i Ewa" V a r o t a r e g o  (Padovanino).
9. „Dziewczyna modląca się" S e b a s t i a n a  C o n -  

c h y.
Jakkolw iek Z akład nie om ieszka zdać obszerniejszą 

sprawę o całym tak  nieoszacowanym nabytku , skoro w 
zupełności w zbiorach jego  umieszczonym zostanie, po­
spiesza już teraz uwiadomić o tem  św iatłą publiczność 
i znawców, a ci będą mogli zapewne niezadługo o g lą ­
dać te dzieła sztuk i, k tó re  byłyby ozdobą każdej ga- 
lerji, a dla Zakładn im ienia Ossolińskich są  tem  cen- 
niejszem i, że dotąd w stosunku do innych swych zbio­
rów najmniej był zasobnym w malowidła celniejszych 
europejskich miatrzów. Cześć zacnemn dawcy roda­
kow i-! l i  f  ;

Lwów d. 29. maja 1868-
Maurycy Dticdwuycki

«q _____- " 's  •  _ — ^ ' . e j  TJ

Gospodarstwo, przemysł I h a n d e l ,
— F g z a m l"*  w  d u b la ń s k ie j sz k o le  ro ln irzej z

drugiego półrocza roku szkolnego 1867/8. odbędą się 
od dnia 16. do 27, ozerffea 1868 w następującym po­
rządku :

Dnia 16. czerwca w I. roku rolnictwo, w II . r . me­
chanika i miernictwo, w III. r. ekonom ia i dreuow anie.

Dnia 18- czerwca w I. r . m atem atyka i fizyka, w 
II. r. e k o n o m i a ,  w III . r. rolnictwo i p rak ty k a  rolnicza.

Dnia 20. czerwca w I. r. chów zw ierząt domowych 
w li .  r. chemia ro ln icza , w III. r . rachunkow ość i le ­
śnictwo.

Dnia 23. czerwca w I. r. botanika, w II. f . ro ln ic­
two i praktyka rolnicza, w 111. r. chów zw ierząt i bu­
downictwo.

Dnia 25. czerwca w I .  r . p rak tyka  ro ln icza, w II. 
r . ogrodonietwo, w U l| r, technologia.

D nia 27. czerwca w I. r. ohemia ogólna, w II. r  
■jhów zw ierząt domowych, w III. r. chemia rolnicza.

Egzam ina te  odbywać się mają w godzinach ran ­
nych (od 8mej począw szy) w dniach wyżej w ym ienio­
nych z każdym  uczniem z osobna z każdego przed­
miotu.

Wstęp do sal egzam inacyjnych je s t wolny.
Rodziców, krewnych i opiekunów  zaprasza się nl'  

niejszem uprzejmie.
Z Rady komitetu c. k . T ow arzystw a gospod gałlo.

*  Lwów dnia 23. m aja 1868.

P rz e g lą d  tV g»diiiow y * g ie łd y .  Zeszły tydzień 
nie przyniósł żadnej odmiany w konjunkturach  handlo­
wych. W Polsce, na Szlązkn, w Sakson ii I w Niem­
czech południowych żyto jednakow o ucierp iało  przez 
w ymoknięcie, pszenice zaś są obiecujące, w  skutek  te ­
go spekulacja za granicą zajęła stanow isko w yczekują­
ce, a potrzeba chwili zostaje tam zaspokojona, m iano­
wicie w Prusiech., dowozem mąki ze Szlązka, k tó rego  
m łyny przerab iają  zboże węgierskie-

Na targach  Francji i Anglii spadiy ceny z iarna wo­
bec znacznego dowozu i uadziei urodzajów, w  tym  
stanie rzeczy, jeżeli nie zajdą jeszcze wypadki posuchy 
lub ulewy, gotow ać się nam wypada do koukorencji s  
produkcją W ęgier i Moskwy, k tó rą  wytrzymać zdoła 
ty lko  doskonale czyszczone ziarno, gładka sprzedaż i 
punktualna dostawa.

Żmudne formy przy zakupnle, niepewność, jaka jego 
dokonaniu z wielu względów tow arzyszy, użycie wśród 
takich  okoliczności niezbędne nizkich pośredników, cię­
żą na naszej produkcji, obniżają je j cenę , albowiem 
św iat handlowy potrąca to  wsz atko od wartości pro* 
duktu, eskontuje czasami tak  w ysoki tą procentem, żs 
nam przychodzi sprzedawać za bezcen.

Zapobiega zaś tem u instytuoja g iełdy  swojem l nor­
mami, to  też w takow em  uznaniu połączonem i siłami 
starajm y się ją  i na rok następny Utrzymać pr/.y życiu, 
choć dzisiaj żyje ty lno  wyczekiwaniem i nadzieją zro­
zumienia powszechnego in teresu .

L w ó w  dnia 30. maja. Z r ie td y . . E fekt, i  mnety
Akcje kolei galic. K arola Ludw. po 200 złr. m. k. 
p łacą 193.50, żądają 194.50; kolei lwow. czerń, po 200 
zł. w*, a. w srebr.s* p łacą 172.50, żąd. 173.50; banka 
hipot. gal. po 200 złr. z 'w płat. 40’/ , :  p ła c ą —, —, żąd. 
—.—; papierni ozerlańs. po 200 złr. w. a. bez dywid. 
p .—ż. — złr. L isty Towarzystw a kredytow ego gal. w 
m. k. bez kup. p łacą 77.15. i n d .  77.65: Tow arzyst. kred. 
galic. w. a. bez kup. pł. 73.50, żąd. 74.—, banku hipot. 
galic. bez kup. płac. 85.—, iąd . 85.50. Obligi indem n. 
galic. płacą 64.95, żąd. 65.45; pożyczki g łod. * roku 
1866 po T A  pL 99.25, żąd. 99.75; p ierw szei. kol. g a lię . 
K ar. Lud. I. emisji płac. —.—; żądają — , II. em i­
sji ptacą 88.75, żąd. 89.50; pierwszeń.* kolei galic. Iwo- 
wsko-czerniowieckiej 1. emisji płac. 76.—, żąd. 76 75; 
pierwszeń. kolei gaiic. lwow. czerń. II. emisji p łacą 
—.—, ż ą d a ją —, —. D ukat holenderski płaoą 5.51, i j d a -  
ja 5.55. D ukat cesarski płacą 5.53, żąd. 5 5 7 ; napo- 
leond or pła. 9.20, żądają 9.34; rubel srebrny m oskie­
wski płacą l  80, żądają 1.84; rubel papierowy mosk. 
płacą l.58 '/„  żądają ł .59 '/,; pruskie bilety  kasow e płacą 
1.7 I ‘/i ,ż a d . 1 .72 /,; półim perjał moskiewski p ł. 9.46, żąd. 
9.65; srebro pł. 114.50, żąd. 115.50.

Ostatnie i wiadomości.
Pitti Naplo zaprzecza doniesieniu Debatty, 

jakoby hr. A ndrassy miał zdać komu innemu 
tekę m inistra obrony krajowej. Zaraz po Z i e l o ­
n y c h  ś w i ę t a c h  wniesiony będzie w sejmie 
węgierskim  projekt do ustaw y wojskow ej.

Naplo pisze, że prawdopodobnie jenerał Vetter 
m ianowany będzie komendantem węgierskiej obro­
ny kratowej, czyli honwedów.

W Blasendorf w Siedmiogrodzie odbył się mi­
tyng rumuński, k tóry  między innemi uchwalił do­
m agać się przyw rócenia takzw anych artykułów  
z r. 1833, postanowionych przez sejm herman- 
stadzki, i unieważnienia w szystkich ustaw , u- 
chwalonyeb w Peszcie dla Siedm iogrodu.

W Hanowerze zaszły dem onstracje przy spo­
sobności imieuin ex-króla Jerzego. Policja inter­
weniow ała i aresztowano k ilk a  osób.

Pól urzędowy korespondeut dziennika Bambur- 
gtr Nachrichten mówi o pogłosce, według której p. 
B ism ark zamierza w ystosować ultimatum do rz ą ­
du duńskiego w sprawie północnego Szlezwiku^

Telegramy „tfazeiy lMarodowyi *.
W iedeń dnia 30 . mąja. Poseł m o­

skiewski Stackelberg otrzymał wielki krzył o r­
deru  Leopolda.

B erlin  dnia 30 . maja. Dziś raty­
fikowany został trak ta t handlowy pomiędzy j l z e -  
szą niem iecką a Austrją.

D rezno dnia 30 . maja. Dziś zam­
knięcie sejm u, Mowa od tro n u  w yraia  uzna­
nie dla prac sejm u, k tóre zastosowały w ew nę­
trzne i zew nętrzne stanow isko Saksonii odpo­
wiednio do now ego porządku rzeczy, i nadały 
jej stanow isko pow ałne w Rzeszy północnej.

Bnkaregzt dnia 30. maja. Konzu- 
lowie Francji i Anglii .w skutek polecenia sw o­
ich rządów  czynią krok i, by poprzeć żądania 
austrjackie w sprawie łydów. Sesia sejm owa 
została przed/uloną do d. 12- czerw ca. ______

K u r s a  z dnia 50. maja 1868, godzina 2. 
min. 5  popołudniu.

W icdró . Pożyczka b rzpodatkow a 57.80. A kcja 
K arola Ludwika (bez dyw id.) 194.50. Kolej siedmio 
grodzka 115.50. Ko ej południowa 173.60. Kolei pań- 

17u -fi *wowBko - czerniowieckft 172.60.
Kn f  RndMf. n  9-75, KoleJ Rudolfa 1. emisji 105.75. Kolej Rudolfa II. em igjl _ . L .  N„ wa koW} R „du]ią

: eii ranciszka Józefa 160.—. G alicyjskie 
? ś r i1̂ .  Dde®r)izacyJne 65-60- Losy 1860 r. 
r» „ 7 i  7 , . ,  r ' 86-10- Napoleondor 9 .3 1 - .  Pruski k u ­
ran t 1 .71 '/,. Losy k re d y to w e  -
^ u r s a z dnia 30. maja \ 868, godzina 6. 

min. 15. popołudniu.
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 57.75. Akcja 

kredytowe 183.25. A kcje K arola Ludwika (bez d>'wl* 
d e n d y )  197.50. Kole/ południowa 173.90. Kolej PSTi* 
stwowa 253.30. Losy 1860 r. 81.40. Karola L udw ika 
obligi pierwszeństwa 11. emisji 89.—. Lwowsko-czermo- 
wieckie obligi pierwszeństwa 76.50. N a p o l e o n d o r  9 .o l.

n tus —. Usposobienie sta łe .
’a ry ż . Renta 3 '/. 69.7o. . „  . „ , c „

W ru rłsw . Pszenica 100. Zyto 70. Owies 3b. Rze­
pak zimowy —. Koniczyna —. . .  . /

Berlin . Moskiewskie banknoty 83 /,-  k re ­
dytowe 82. Galicyjska kolej 89—* Kolej państwowa 
147 Wiedeń 86. '/ ,  Usposobienie stałe Pszenica —, 
Żyto 6 2 .'/,. Owies 29'/».
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GAZETA NAROP0WA z d. 31 aLja 186S

>rzy zbliżającym sin term inie z iy -  
s t a '» y  ro ln ic z e j  Brrpżansko-^o-t-

h.jO kiej, Zarząd *tuuiarst/;zenia owczarskiego 
poczuwa.s>ę dó ..b .w L zku  przypom nienia 
asa wny m członkom i lub >u niki m bodo­
wi li i-* ec odezwy swej z marca b. r., do 
n ob w ystosowanej, w której obok zacyto­
w anych k w i ty  jak ie  pi ż-jłlftk d i on, 
ebeimowad będzie na p siedzeniu ow czar­
sk ie  n równocześnie odbyć s>ę m aiąc j 
p ro s ił o liczny i ozynn./ ud ;iał. Dzi i»j 
odt b —.wsz awiidom >enie o pr/yhy.-iu  de 
lo^aoji To warzy tw a ow czarskiego z hbię- 
■twa P, anr óskieep, o czem. pubK zoie .a - 
*iadf ),ia, żywi 'lep ło n n ą  nadzieję, ie  n- 

te reso” m i ti m l i c "  iej żehrćć się  raczą 
ju ż  to dla podniesienia i rozk .zew ien ia  tej 
gałęzi roi k ze j, b łbgie d la  krajL owoce 
*7ydać m ątącej, już  tu  d la  nczczeDia gości, 
jednym  -.esp -lom ch  in teresem . 204(5 1—1 
Zarząd Towarzystwa owczarskiego.

t E C p I E : ELEkTilYCZiNĘ.
D .. med. Z a łu żu y , członek med. fa­

ku ltetu  wuetieubkiego, tóry  od 12 jn i  la t 
zakład elektrycznego leoz«n'a utrzym yw ał 
w Aiirdn.u podajo do wiadomości, iż teraz 
osiadł we Lwow.e, i ta  bedz<e ch a ry n  łe * 
karskiej rady udzielaj i takżo e lek tryczn ie  

. leczyć. om zis 900*1 a  /s*>
Łeozenie elektryczne żadnyi b boló e 

nie spraw iu, i ze w szystkie! leka. kich 
Środków najlepiej i najprędzej yomaira na 
refem*..*!' n : 1 art<y?rycene stsbA Sc, na boi g(g 
wy, migreną i na w szystk  e boie nerkowe i kur- 
etowe. pa ehzbe nerwy i osłabianie tak  całego 
organifreu j i  :o 1 po_,tdyńczych organ, ,0 gz , 
gólni« żołądka i genitaliów  na bU,lnicę, bicie 
4 rca tstmp, irytacje •ptn‘ ™ . paraiiże, ikrofu 
liczne i kemorotdulre "*a“ **C*V 1 a t ł  iby słuch i 
jiu.n >ą. a oso ni wie na słabe oczy 1 tlcputę, 
n* * palem oczu itd . ^042 1 — 1
0  d y n a tja  codzi.enpie o d lo . do 1 . godziny.

14 d >zka we Lwowjfi p rzy  św . Du.-h* 
piae upod * 4«.

Cprar"!* sic zzauownycL człouków  zamiej­
scowy eh owarzysttt « bratniej pomooy w 
Prószkowie, by składki na sem estr bieżący, 
1®*** ł e* 553- gte, oile moŻDOŚci w jak  naj­
krótszym  czasie na rece niżej podpisanej 
dyrekcji nadesłać raczyli 

rroszków  •„ n ajn 1868.
P rężę-: Pow ( Doerfjer K sójsr: Aloizy Cerhardt, 
JknratdY: b f  alysicjo Struizkiewici.
8018 3—3 "  P ro te k to r: Settegazt.

^  " "

Najpewnieiszy środek
v  ze d w w szelkim  sł*bosolom , k tóre s nie- 
jfrawnpśoi, słabego i zeos irego żołądka, z
0 istr ,ko|i albo humorów, hu t wiat ości" w ży­
łach i wnętrznościach, tudzież 7, w ilgo ci zby­
te /nych  gijjo zepsutych z żółci, z ustrosei,
1 w iatrów, jako też  z a ton .i pochodzą, jes t

tak  zwana 
ł ^ r a w ć l z i w i t

Esencja Grzeźsiiî ca
dr. J .  G  K i e s o  WA w A ugsburgu. 

£ * e  . a  ta  pomiędzy w szyi.tk.em i innemi 
śroukam i domoini m zasługuje nsjniezaw o- 
dnlej aa  p ierw s.e m iejsce, a  przez sw oją 
w’ orną 1 n lsekazite ln« zaudecznoitS u z y ­
sk a ła  * *h**e już sław ę św >atową tak dalece 
4e w bardzo wielu dom ach, a szczególniej 
po  wgaob, gdrie  lekarza c- zaw ołanie nie 
Zawsze mieć nzożr tako najdoswiadczeńszy 
nieoceniony środek  zawsze r  zapasie u- 
trzy mywanym byw a. 1461 V— 20

L ena l dużej flasz«i 1 zł. - cnt.
„ 3 niaiej „ — B 50 ,

G T ów uy  sk ln d  tej tnu lieoceuionei a 
prawdziwej Esencji dl„ okolicy /ale-szczy- 
ckiej znajda,e się y  pW-diu jw frffR ',  w iP \ 
ga lan terjł pana

J o z e fa  K o d ^ e b s k ie g o
do którego prz  ijacim e tej Esencji 1 f* '-a się udać. ^  3 mooiinf 1

w e LWOWIJS w aptekach p A Jo łfa  
l e i  Pu r a  i p. T usk  L iio tsk ie g o .

« /•  G »  h . i e » Q  W  w Augsburga.

0 J e z , w a !

h

P a r ,*
W57-

Londyn
1H62.

N a  G r u b e n  N r  3 .
K. i*?jed u iu , 1 S ło c k , E cbe, d™ 

K a rii tn c r s .r« s s e .

A lk G A Z ^ N  iU K N I

K eller  d  A Ł
/

wy s?częKÓlDinn;- na 'w yzs ’ym
m edalem  zasłu g i IbGs

-ijfiij-

1 Jt>n v

Polee.t najlepsze Łli*me uięzuie własregowr*mv» j *vjsw«v uw-uw iŁiywrwu WiaSUCgU
wyrobu, p -d -n  r najuowsżycb żurna.ów 
mody, pc zdumiewająco n i/k ich  ccnnch

A lo d lłe  p a l t o  ( U e b m i r b e r t
i ^ T  8  z l r .  w a l .  a .  ‘ t f j r
“7!* I  lw d u ie  w t o ^ e u n c  hd 2og

z ł r <  w a j i .  a .  'Ę p Ę .
* o d  zlr.  5 d o  złf .  24iurduty -#>0seuue . . . od zlr 5 do z!f. 24

PłiU .-------  ad itr. 8 do^i ‘j
od zlr. Ś do zlr. yj 
od zlr. ! I du zlr. 88

m r e n y  n i j . . i i n k r d
r r « l | i  i t l i u r l i i  , Od z lr .  14 d u  z lr .  i i
o u t . u n r  . . .  o d  z l r .  16  d o  zlr .  30
o z la l ro k i  , . . o d  z l r .  8 d o  z lr .  26
Ł j p c n  b J b r a n u  . o d  z l  12 d o  zlr .  36
a u r  l u t y  c o d z i e a n e  d o  b i u r a  o d  zlr,  4 d o  zl 12
3 ,  l n ie  . .  . .  . .  .  o d  zlr . 4 d o  z lr .  12
* imizellr i  . . . .  no _lr  2 d o  z lr .  »

i * d l a  g i m n a s r y k ó i r  u d  zlr.  J  d > j ł r . s
P  W “ O p r ó c z  t e g o  w s  e l k i e  m o ż l i w e  
^ led iu i oty garderób)' mezkiąj.
T H O lf * u io w i LJM(i o»u6 i»c)e l u b  l i s t o w n i e ,  z  p o da -  

t ł” e  (ODjclośc  d o i o t a  p i e r s i  i
p t ec o w ) ,  « a n u  , uh j ę t o s ć  s l n n u  di:4 j l a )  w y s o k o -
fowr« lu b  z a L o h l ?  ł ,™ * 1» u i « m  n a le ż y to sc i  w g o -  
f e j d o z .  d n i e j ^ L  u , ' K e f o c ; I t o *  , m  » ? k u “ ,u j T  s i «  

tnjj W  Udanie ° ° n U “ ‘ “ S r0“ r '\Tdhv IHIlOŻOniiiro —

l i e o a p o w i B u u - i
ści pr i yj ąć □ a pf> w r 0l-
IteUer u  Alt, G ra Leo Nro. 5, Wien.

yrekcja centralnego T ow czyR tw a 
stenografów , p r ig  ąc żyć  w z g i-  

dzie ze wssyeth im. Zwo1* nn kam i sztuki, 
odw ołuje nim* jazem odezwę sw >ią z ć pi, 
h. eo.c a mia łowicie ustępy. M.fb,<j-ni 3je 
T ow a^zrstw o stenografów  polsj^icł j ru. 
ścieli dotkn elem  czuje. 2'J47 1 1

© y re k c ja  cen  ro ln eg o  T o ^ a r  y s t ara 
s te n o g ra fó w  w e  L w o w ie .

Pokoju z kuchenką S S j f
w go K. Wilds posznkdje się z dniem i .  
lip r\. W ied -mość' wat-nniróW p rz /jm n i • Ad- 
m iuistracja Cazetg Nar< douej, 2 45 1 1

O g l u s t c i u e .
W dniacL t . ,  «. . 1 . czerwca b. r .  od­

będzie sie *  łS io c z o w e  W y s ta w a  ro i  
u ic z a  oddziału Złoozowsko - Pizem yślań 
sk i-go . D oia 8. czerwca popołudniu n as tą ­
pi losow anie fantów g >3podj.rczycn. '

D nia 28. maja 1868. 2043 1 - 3
  Z  komisji W yitaw y.

—.....  "^^SaWHaaMwsaaMigMwaaHBiatfMwmflm
,L . p .

K o  a k u r  s.
W"ydział Bady pow iatow ej P ilzn ień tk ie j 

o ghsza  Konkurs t:a bek re tsrz J z pensją ro- 
c .uą n00 złr. z wid ikiem podwyższeni., na 
oOO złr. w. a .-  i  "

Sekretarz  ma być ukończony ju ry sta , 
ma pOi:aa ć noklauuą w iad >mosć o prz t- 
pisacb  sdm nisfi-acyjnych auti>ńom‘i.znyvh, 
niemu e b eglość w .achani owości kasowej. 

W i.ż .y  ma um ieć czytać 1 p aać . 
Poio.nia, epa rzone św iadectw am i w ie­

ku, relrgii i moialności i dotychczasow ego 
zatrudnieuia należy wnieść przed 10. czer­
w ca b. r. do Wydziału tutejszej P  idy p o ­
w iatow ej. 203J 3 -5

P.lzno. d. 19. maja 1868.
Prezes 

^podpis nieczytelny.)

- A p te k a  Z . A U C K E H A
otrzym ała z a p te k i  C h a l lo n n e a u -

w ‘eilry a«  1346 * —12

P I G U Ł K I  i P Ł Y D J
do sz p r y c o w a n .a

podług przepi li d r .  R ie o rd a  w P a ry ż u  
preparowane “ dynie ze ś •iąga1ąey ch 'i ży­
wicznych *n trrsdeneyj;n ijiie 'rn iej ’y jro d ek  
prznei w rzełączce naj ip >rozew .nej i zasta- 
rzełei, jako  też od białych npia vów do­
świadczony pr;. ez n a js ły n n ie js i ch lekarzy 
akadem ii paryskiej - - 1"

Cen* tła arnika tego  p łynu 1 złr. 83 ęt.
1 pudełko p igu łek  .■ - 3 z lr. — rj;.

opakow anie i . - —  złr. 20 ct

185 U r .  H l B j - t B o U  22—?
leczy s ła b o śc i w e n e ry c z n e  i ncsuórof, 
jako też  o s i h ie n ia  prz> wieloletnich 
iuświadczehiacti g run tow nie ; jego  P or - 

dniu pop ulem y je s t w każdej księgarni 
do nabyć,*. O rdynuje codzień ‘ód  2 -  4 
godziny, w domu p. Uausnera pi-a 1 3 > 
f  , przy ulicy D lag ie i, obi.k techniki 
Cl akże i listow nie cod ścisła d r  s ł  i ł ,  i a.)

Zakład bydroter-ipeutyc/ny

połączony i  gim na^tj k;t  i kąpiele rzeczne 
w Bugu są  o tw arte  ia  ato  ud J. rn a ji.

"r kój z kuracja  i usługą kosztu je 
tygodni .» o 10 złr. 5u ct. w. a." Są ednsk 
tańsze i droższe pouoje. 197] 4 —?

T rak tje rn ia  je s t w miejscu.
F ran ciszek  M edvey,

dy iek to r zakiadu.

W y n a l a z e k  n o w y
s ta n o w ią c y  ep o k ę  zrobiono, zbadano 
bow en* naturalne p rau o  p o ro  n m Io- 
so w! Pan C uarleR  M a lly  w  W ie d n iu , 
znany jak o  skrzętny bad taż rozitijanu. się 
w łosów , wynalazł takzwaną EW AL1NĘ

sposób porostu włosów i brody,
które ta  środki co da ich S k u te c z n o ś c i  
nieprześcignione są d o t ą a  przez żaden 
kosm etyk. — Otęscsze użj cit pomady p o ­
ro s tu  EW ALlóiY działa cuda, zapobie­
ga ąc u ie ty ltu  w y p a d a n iu  w ło s ó w  i 
firniow ańiu Się łupieżu niezwlucznie. 
alt- wyprowedza naw et n a  miejscaoń wy­
łysiałych w ło s  św ick.y  hu nv , jak  ró- 
wffiez ży ie E SSE óiC JI EW  ALINY p o ­
ro s tu  b ro d y , okryw a p e ł^ m i brodŁmt 
już naw et T71etni h uło Leóców.

Poniew aż p. Mally jedynie  w intere 
,ie ludzkości nieustanne na tern polu 
czyni poszukiw ania, up -as-a  się zztem 
pu liezność ażeby nie p rz/im ow ała 
innych wyrobów porostu  » łosów zą c. k. 
uprz. wy oby EW a  LIN OWE. 1804 6-7

II » 'lego c. k- uprz. EW ALiN O W A  
POMADA norostu wł sów. po 1 złr. 50 
c t , EW ALINOW A E SE N C JA  poroś u 
brody po 2zfr .  5 ct., z*wsze św .eże na 
-kładach: We LW'OV\ IE  w sp tek ich : pp 
A fte  r lin e ra , fll k o la s r h a  i Rnk* ra  w 
KR AK0 W1E u p J .  J o h n a  i L eo o a  F e in - 
t u c l a  tudzież we w s;'ystk 'ch większych 
a dekach i domach hatLdlOwych w c«,ej 
Europie — Pod adresem: C h a r le s  R a iły  
W ien, W iedeń, Panittlgasse Nr. 7, 
w ykunnja się zamówienia po.edynczycb 
przedmiotów 'z a  przesłauiem  należytosci 
w gotowce lub zn pobraniem pocztow eip.j

Skład km chw ału r« ił-A n g U i3.MoU9Slia. 
Kasa z fuhry ki W erthheim a i W es eg->

D la  fo to g ra fó w .
M aszyny do satynow ania. 

P rasy  do foti»gr'fij.
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■j(Z i; od i{j£<4Z!t[d; 5,ó4v{ y l  
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j f ^ ^ h i ^ k s n z ę c o - o i u n s w i c i i r e g o  .r a u tu iv  m eg o  lu to w im in  k a p itm u w  u me 
mnieiszcj jak  l m ilio n  JU .475 gm i. wygruue,, które na tsk ż  i wygrane po guldenów 

5 0,3,1 105.000 io . j /O. 35.0 Ji. 1 * .50(1. 14.000 itd, — zaczyna się duia 1 1  c z e r w c a3   . . . _ 1 ... .a! In t. .1 m. O , 1.. nZllA,v nn U •.4r' , .  1 I A  iHn, ...ma. fil(
b . i puszczam zaś całe losy tej lu te .ji po 7 zlr., półlosy O u  3 zł-. 50 ct,, j i  

po 1 złr- 7 ’) os- oaakuutaai. iJ.łra zam losów nie tr 'y m a ć  za r d u o  t
je d n ą  c z w a r tą

isu po 1 air 4,1 oz. i»uft.ituu»<»< - K * u . . ,  . . • |VĄ.»V. z prom es-m i, 
U bow em  każdy otrzym a lo»  o ry g in a ln y  pr^ez p a ń s tw o  w / . t iw im y  w łasną ręka 
UÓ V tc 106 mieć będzie zupełne pri. /o d )  W jzyiU ioh oiągu-ed państw ow ych; dla te  
to nrzycz -n ; i podczas trw aa.a  ciągaień wszystkich pięciu klas, ż id a s  sftrata nastfp .ć  

* m oi*  a  g ly b , ,z ,jk o lw e k  los podtenczas nie pojaw ł się. tedy sohow .»znje się 
mwet su m i złr. 21 p i odeb aniu lo su  m p o w ró t ,  tak>wy caikow  c w / i a g r o d i ć .

OrzeiiWT plan dadije sic bozntatnie dj każdĵ o zi nuwienia. ruwaiei odesłane bgira sty ciągnień po 
ta/dem nUncZO.nein ciągnieniu niezwłocznie, a wygra ,e wypłacą gotów1'! zaraz, j-iotol wszystkie doray ban- 
ńórsCIe Zach, - zatem Itażd- ud iw„ sią ,z zupąt^m zpnfaniern do oosóa pi zez rzą d głównej kolektury

S a . . t . t e t  t r o l t ł s c h m id ł .
Bank- h  Werbselgeschaft, Bongesgasse 14, ln  f ra n K n rt a/B -

frankiOWHira wysyła >ycU 1'tHtiff i.
1913 8 - 1 4

N. R rrwaszam

\ m  ^ n a U t k i  n a  p o lu  r / ^ a u  f u t J ^ r t i l k z i i  j
Obok przedm iotów  sz tuk i fotograficznej do u rządzona  Salonów, jako  t o : 

stereoskopów , albu nów fotugrc.fic-ziiych, m ikrosanuów  i t p„ staje teraz w j e -

K A M E 3 A  C Z A R O D Z I E J S K A ,
aparat, za pomocą k tó rega  p o rt 'e ty  w formie k a rt w .jy tow ych j iko to ; głow y 
i popiereia, pr eriosłszy  cień onych n? icianę b>ałą f. dspodziewi nie ef-k to - 
woe \ ujrzenia osiągnąć m ogą. Okazywanie iunycL ttk ż e  przedm iotów sta ły  h. 
l a s o t o :  b .ustóu  nom t, muszli, kw iatów , cząstek ciała ludpkiego olbrzj’mio 
pow iększony h, p la ityczn ie  i z harwami natur-Inem i, nastręona m iią  rozryw kę 
tow arzystw om  i rodzinom. W s z k u ta c h  może być używana k a m e - „  Jako 
j. dei. i  czynników pouczaiących; di m ą d r z y ,  .-zi ź b i .i rz y  itd . s tać  się  może 
narzędziem  pomocniczam, nakon ec dla fo to g ru fo w  posi-dacrow  w ystaw  pa- 
iio rn im ow ycL  służyć może do publicznych ukaiyw ań przedm iotów . Jndns k a  
mera o-arodziejską z Um pą ko iz .u je  %2 złr. Przym iot pobudzenia uajszałeńszej 
wedołości posiada

» i j i i J L i f i r x r , T r r i i M :  o : * - .
P u śa i» s /y  w ruch zegarek  i zaglądnąwszy la ten cza s  do apaia tu , kiedy 

poprzód już włożono weń portret głow y luo popie rs.u, w idzieć mc żoa jak  nuj- 
ziwaczi io tze t.»i tw a r jy  wirar.?vwi-n>a i i* m ikę. K o iz tm e 17*/, złr. n  a.

FOTOGRAFICZNE ALBUMY Z MUZYKĄ,
k tó re  przy otw ieraniu g raią  ,iak -segami pozytyw kam i, p o > łr . 1 2 iwy^,ej.

N ow e w idoki m. W iednia, okolic, Śem - 
_  _ m erin gn , w ie lo  prow incyj, Szw ajcarji, 
z iAm N adreńskich, W łoe? * K onstantynopola  i t. d

we form ie stereoskopów g a 1 inetaw - ch i kart « iry tow ych, n e job ltszy  wy1 bar. 
j N ą j j a ś n i e j s i  I * a ź r S t w o ,  

cesarz i cesar-jows, fi.tugr ,fie n a tu r a ln e j  w  e lk o śc i z na 'u ry  zd jęte . Pojedyń- 
cz > po 30 złr.. razem 50 złr. w -ainai-h zą szktem 45 i 80 złr.

Wszyb-cy m in istrow ie i człon k ow ie  parlam entu
ba kartach wizytowy h po5 'i c t., w formie wahin. po 1 zlr. do 1 złr 20 ct. 

D o  s a , l o i e a l e i  g a l o t p l  * 3 l ę k r o ó o l  L . n u i i k ż o l i ,
V i i l j  now ych portretów  piękny hp»ń  zwi e or  a i P esz .u , w form ie k art po 5 u t .

robią po 1. złr. 20 ct. 1607 3 - 4
N ow e obrazy stereosk op ow e widoków z A m erj ki,
szczególniej Nowegu Jo rk u , N ia g .ry  z pt,h  w*lki, .w ierdze, ok rę ta  wojenne, 

k ,ie,e żelazne itp, K >»z:« 'p sztuka 7-t c t., tnam  8 złr. w. a.
I t ^ T  Największy skład fotagrafij na kontynencie "^ 9 1  

O s c a r  j S . r a m © r  In Wi«*n, Grnbcn Nr. o

l c  h t a ln 3 S aao .ii u u

< ■  . . “  \Ńiuiejszem mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, iż mój

sk ład  o b r a m ,  papieru
i w szelk ich

p o tr ze b  d o  p isa n ia , r s o w a m i i m a lo w a n ia ,

p o d  f  i  r  m ą :

A .  K O Z Ł O W S K I ,
p r z y  p la c u  la r ja o k im  J. 2 b , z  d n ie m  2 ,  c z e r w c a  r ,  b .  
d o  d o m u  W g o  G r a b i l n s k i e j r o  p r z y  u l i c y  H a l i c k l t J
!. 303 p rz e L  isz ę , i ta m  ró w n ie ż  j a k  w  d a w n y m  lo k a lu ,  
w s z e lk ie  w  ODręo s k ła d u  w c h o d z ą c e  a r ty k u ły  u t /z y m y w a ć  
b ę d ę . P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  d z ię k u ją c  z a  ł a s k a w e  w z g lę d y  
k tó r y c h  d o ty c h c z a s  d o z n a w a łe m , u p r a s z a m  S z a u . P u b lic z n o ś ć , ' 
a b y  m n ie  » u a d a 1 n ie m i z a s z c z y c a ć  r a c z y ła .

2044 1 - 3
Z w szelkiem  uszanow aniem

A .  Kozłowski.
l o b t a l u Z m i a n a .

Z a  p o ś r e d n ic tw e m  p a ro w c a  r K c h o Ul o t r z y m a łe m  z  H u i l  p e w n ą  
ilo ść  T u r n t p s n ,  k tó ry  z a le c a m , g w a r a n tu ją c  z a  ś w ie ż o ś ć  n a s ie n ia ' 

W b i te  T a n  k a r d  fu n t  p o  .7 0  c t .  —  c e tu a r ^ p o  65  z t r ,  — 
N o rfo lk  w B 10  ,  ‘ . ' 6 5

Y e llo w  T a n k a r d  ,  „ 7 0  „ —  „ „ 6 5  ,
W b i te  G lo b e  _ . „ 7 0  „ —  ,  „ 65  .

”

KAROL NEDMlNN
2034 2—18 s k ła d  n a s io n  p o d  I. 3 6 1  ro.

MtrTO -

*

O d  W y d a w n i c t w a  d z i e l  k a t o l i c k i c h ,  n a n k o w ^ c j ^ i ,  
r o l n i c z y c h  i  l ą d o w y c h

W  Wielogłowskiego i W . Jaworskiego
U' Krakowie  ®  2—8

Dla ututwienU  stosunków  m iesziańocm  wschodniej części R rijn , a głów nie 
S z a n o w n e m u  Ou b o w łe u s t  »n, z nasfom  W ydawnictwem urządzilii,my 
F l  IĘ  nń3 '.j i Isięg-irni w e  L w o w ie  (w  giównvin ry a^a  j, 5 1^  j ojjjjiliśntjr 
takaw j,p. G  S  y / a r ł h o w i  i  D  C  a j  P t--c i t l e n u  — W szystki h o rze t)  
arcykutow n issci fen ęg an i, j * k i  t » : as jżsu  , u ib o ż n ń s t-a , m szałów, bre­
wiarzy, dmrn tlików , kon-.nó^ d * ;»ł r tologicsnych w różnych iezykacii, h ,zn o - 
deiejsliicb, moralnych, a a  n ag i o d y  p d n a śe i w  o p ra w ie  o z d  «bnej. dziecinnych 
» ry tlnam i itp . itp . bęazie m oż’ia o a f po tych samych penect’ w pomieniunei 
flin nabywać. W .  W ielogiow ski i W. Jaworski.

Kąpiele siarczane
w  L U B l K I N I t r

t r z y  m i l e  o d  L w o w a ,  a  j e d  i ą  m i l ę  o d  s t a c j i  k o l e  ż e l a z n e j  w  G r ó d k u  o d d a l o ­

n e ,  o t w a r t e  oęd^ d n i a  Ji). m a j a  1 8 i>8 .  Z a r z ą d  k ą u e l j w y  p  i s t a  a ł  s.ę o  

w s z y s t k o  c o  d o  w y g o d y  s z a u o  w u y c h  g  . s c i  j e B  p o r r z ^ b n  j i u .  t i  y b t u w ó z  c o ­

d z i e ń  o d c h ) d ż : z e  L w o i v a  d o  L u b i e o i a ,  a  z i a m i t d  d t l e j  d o  S i m b i r * .  S t a ­

c j a  t e l e g r a f i c z n a  j e s c  w  m i e j - c u  z a p r o w a d t o n a .  0  w c  e ś i e  z i m ó w i e n i e  p u -  

m i e i z ’. ń  u p r a s z a  ' i ę  p  i d  a l r o s j ;  „ Z  i r z  j  ■ k ^ j j e l i  w  L u b i e n i u ,  p r z e z  L w . ! W . “  

—  K l u b y  s o b i e  ż y c z y ł  m i e ć  k ą p i e l e  p r z / w i e z i o a e  d o  L w o w a  r a u z y  u d  d  « i ę  

o  t o  « p r o s t  d o  Z a r z ą u U  k ą p i e l i .  1 8 7 0  4 — 6

Ces. kr. koncesjonow any

Korneuburgski proszek bydlęcy
d l a

kuni; ©ydtn r o g a t e g o  i o w i e c .
43 1 84  oL  za p a c z k ę.

r ł y n  u *  J  i ' a w i  a j  a c y  d l a  k o n i
granciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu

1 złr. 4 0  ct. f l a s z k a .
Wyłącz* uprzyw. przez Jeg o  Ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa.

B a l s a m  n a  k o p y t a  d l a  k o n :
o 1 suebe, pękające kopyta, nkate wydrążenia i  t. p.

P  u  9 sl k  14 t  z ł r .  2 3  c t .

H u f s t r a h i p u l v e r
na wysftlwanie kopyt końskich (jjegen die Strahlfaule der Pftrde).

F 1 a s  z k a 7 0  ct.

Wyborny Proszek dla nierogacizn;
n a  w ę g r y .

P 1 c z t  S po 0 3  :t. 1 złr. 30 ct.

9I»ją na sk ia a z ie :
W(, Lw ow ie; K o n s ta n ty  I s k le r s k i ,  ap eku P io tra  T lik o la s11*1̂ , ap tek a  A. B t r l i  

®Cteka S5vg. R u e u e ra  (dawniej Tom auka); w K rakow ie u p, ą j  J  iw o r 
aiCKiego wJ.rynki>gł. w kfmien>cy p K i r ń h m a i e r a ,  i 11 P‘ Joa^fa Jahua tud-ipż 
we wszystkiej niemal m iastach król estwa G alicji lą  sk łady urządzone, k tu rp  oa cza 
U ' o d ?  dzienniki polskie podają w 0ifłG9Zi!niaćh. . , 1872 Z— 16

, ,  r**® H.STROGA. W celu ochronienia PabliczLoś'”  1(1 2skupyw ania falsyfika  
| "  ’ 0Sw adcza eię, że ty lko t ik ie  p .c zk i i fia zki uważuc można jako  p ia -O L i.e  
które noszą pieczęć apteki obw odow ej korneubnrgskjej.

Właścj^uel- jpią Red '1 r-tor odpówieozialny ■ Platon K Bteck^ Korni*La
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L w ó w  d. 2. czerwca.
(Telegram  g^bióski a Lubelskie. — Telegram  ten 

jest objawem służbistości P rna dla Moskwy i wskazów­
ką przyszłego stanowiska A ustrji do Moskwy i Gali­
cji. — Co mówię urzędowe organa francuzkie i austrja-
ckie.   Moskiewski ajent Maliszewski. — Co nakazuje
nasz in teres. — Comtitutionnel a organa rzędu pruskiego
0 podstawie przewodniczenia P rus w Niemczech.) q

O powstaniu polskiem w Galicji i Prusach uci­
chło przez dwa dni świąteczne. Żaden telegram  
gąbiński, czy berliński, nic nowego w tym wzglę­
dzie nie donosi. Zniknęła więc m ara, wolą mo­
skiew ską w yw ołana. Na pograniczu galieyjskiem
1 w obwodzie gąbińskim  cicho tak  jak było, — 
a  i w Lnbelskiem, tak  jak było... nie krew, lecz 
łzy się  leją, wyciskane dławieniem moskiewskiem 
i wydzierstwem, czasami i krew  naw et, gdy idzie 
o złam anie oporu unitów przeciw gaszeniu po­
chodni wiary, przeciw zaprowadzaniu szyzmaty- 
ekieb obrzędów i zwyczajów w kościele.

Gdy się widmo rozwiało, warto się przypa­
trzyć, co się z za m gły wynurza ? — Rzecz nie­
nowa także,_ choć zawsze świeża — anti-polskie 
m atactw a moskiewskie, i nie nowa, lecz również 
świeża, jak  widzimy, przyjaźń moskiewsko-pruska.

Pan M aurach, naczelnik gąbińskiego obwodu, 
dobrze zasłużony w prześladowaniu i śledzeniu 
Polaków, pierwszy otrzyma! zwierzenie hr. B erga 
o bandach pulskich, i bandy w ynalazł we w ła­
snym obwodzie na poparcie moskiewskich bajek, 
na chw ałę rządu m oskiewskiego. Przez Berlin, 
ze stołeczną pow agą wiadomości te posłano te ­
legram am i na Zachód. Czyż to nie prawdziwie ujmu­
jąca  uprzejm ość?Junkiersko-bism arkow skie dzien- 
piki, Krzztg i poważna Norddeutsche Allgemeine, po­
parły  własnem  zapewnieniem te wieści, a nawet 
surow ą naganę wypowiedziały Polakom . Przyjaźń 
między Prusam i a Moskwą, właściwie mówiąc 
służba Prus u Moskwy przy szczwaniu Polaków , 
odbyła równie świetną próbę, jak za czasów słyn­
nej konwencji lutowe) z 1863 r., wykazując 
się trw alszą i wyższą nad zmienność rzeczy 
ludzkich.

Chociaż m atactw  moskiewskich niełatw o od­
gadnąć, to pozostaje niezbity fakt ułożenia przez 
rząd moskiewski powieści o zbrojnych ruchach 
polskich, przez to zaś został jak  gdyby w skazany 
kierunek przyszłych pomiędzy Moskwą a A ustrją  
nieporozumień, punkt w yjścia przyszłego sporu. 
Czy zań szło o pozory d la  posunięcia pułków  m o­
skiewskich ku gran icy  galicyjskiej, czy o wznie 
cenie nieufności pomiędzy rządem  austrjackim  a 
Galicją, lub pomiędzy samymi Polakam i, czy o 
danie przestrogi Austrji lub księciu Napoleonowi 
przy mającej nastąpić podróży, ja k  Presse się zno- 
Wfi dom yśla — niewątpfiwem pozostaje usiłowanie 
zam ąeeńia wzajemnej sytuacji żywiołów, nieprzy­
jaznych dla Moskwy, i wyprowadzenie spraw y 
polskiej jako głównego punktu styczności w sto­
sunkach międzyna rodowych Austrji z Moskwą. W 
kłam liwej polityce utworzono kłam any precedens 
polskich agitacyj, jakoby znajdujących ognisko w 
Galicji a niebezpiecznych równie dla Austrji jak  dla 
Moskwy. Gdy A ustrji w niebezpieczeństwo nie 
uwierzy, tern gorzej dla niej, bo M oskwa przy 
zdarzonej sposobności powoła się na puszczone 
w obieg fałsze, jak gdyby na niezaprzeczone fak- 
ta  istnienia i ciągłego podtrzymywania w Galicji 
niebezpiecznych dla potęgi moskiewskiej agi- 
ta cy j^

Nń pozostawieniu jakiejkolw iekbądź niejasno­
ści w takiej sytuacji z pewnością nie my skorzy­
stam y. W szelka w takim  -azie niejasność musi 
w yjść na pożytek zamysłów i celów m oskiew­
skich. Godnem zaiste jest uwagi, że sama troskli 
wość o przyszły rozwój, kazała  organom polskim 
lub Polsce szczerze oddanym upom inać nierozw a­
żnych, aby przypadkiem nie poszli drogą, k tórą 
Moskwa jaw nie w skazuje. I gdy w ten spo­
sób upom inam y nieznanych nam zupełnie sza­
leńców, jakoby zam ierzających o zbrojnej aw an­
turze, kto wie czy nie stajem y się ig raszką  mo­
skiewskich knowań. Kto wie czy osławiona w po­
licjach i gazetach w ypraw a panslaw istyczna z 
P aryża nie była przygotow aniem  do telegram ów  
gąbińskich ? i tażsam a ręka, k tóra  urządzała 
niebyw ałą wyprawę, czy zarazem  nie szerzyła 
wiadomości o niej i o ruchach polskich. Jest to 
tajemnica pomiędzy am basadą m oskiewską w P a ­
ryżu, ajentem Maliszewskim a hrabią Bergiem 
lub petersbnrgską kancelarją spraw zagran i­
cznych.

Interesem  jest naszym, dążyć do wyjaśnienia 
rzeczywistego stann rzeczy. Uaerzającem  jest, że 
podczas gdy oddane spraw ie polskiej i Polakom  
dzienniki, jak  O pitiionnat., surowo upominają tych 
P o laków , którzyby się dali uwieść i pociągnąć 
do jakiehś wystąpień powstańczych, dzienniki pół- 
urzędowe francuzkie, z natury  surowsze dla wszel­
kich w ystąpień niew czesnych, nie wdają się w 
żadne roztrząsania i przestrogi, lecz ograniczają 
na prostem zaprzeczeniu fałszom tendencyjnym, Czy­
niąc to z wielkim pospiechem i niezw ykłą stano­
wczością.

W iedeńska urzędowa Wiener Ztg. idzie jeszcze 
dalej, bo nietylko twierdzi stanow czo, iz te legra­
m y gabińskie nie m ają żadnej faktycznej podsta­
w y, gtlyż w Galicji w ogóle, a najmniej w po­
granicznych powiatach nic nie zaszło takiego, 
coby dać mogło jakikolw iek, chociażby najdalszy 
pozór do powstania /ch alarm ujących te leg ra­
mów, lecz organ urzędowy w skazuje naw et źró­
dło prawdopodobne tych wieści telegramowych, 
przypisując zm alen ie  ich nadgranicznym  wja . 
dzom moskiewskim, które niezadowolone z u ła ­
twień, jakie konznl austrjacki w W arszaw ie w y­
jednał dla handlowych i komunikacyjnych stosun­
ków nadgranicznych, zmistyfikowały w łasny rząd, 
aby wymódz na nim cofnięcie tych ułatw ień.

Lecz jakiekolw iek j e8t 1, te*e '
gram ów gąbińskich i berlińskich, to zawsze 

ospiech i stanowczość półurzędowych i urzę- 
owych o rganów , które m ają sposobność zna^S

sprawę bajek m oskiewsko-galicyjskich ze strony 
polityki bieżącej, powinny być dla nas w skazó­
wką, jak  dbać powinniśmy o wprowadzenie św ia­
tła  w sytuację. Zniszczyć o ile możności skntki 
moskiewskiej in tryg i, w ykazać publicznie, jaki 
jest faktyczny stan rzeczy w Galicji, skłonić rząd 
austrjacki do wydania publicznego świadectwa, 
dając mu zarazem  sposobność do ponowienia za­
pewnień zaufania i życzliwości dla kraju, nie do 
puścić nareszcie, aby kiedyś w przyszłości nor­
m alny rozwój narodowy splątyw ano z ruchami 
powstańczemi i w ten sposób nas paraliżowano —. 
taki powinien być cel i zadanie nasze w tej spra­
wie. W tedy tylko misterna in tryga  m oskiew ska 
zamieni się dla sprawców zamachu w srom otną 
porażkę W  interesie naszym leży, aby delega­
cja polska w W iedniu nie dała się wznieconej 
sprawie u c iszy ć , bez podniesienia "jej głośno w 
rajchsracie wiedeńskim, i zniszczenia zjarn szko­
dliwego jej dla przyszłości posiewu.

W ykazując zaogniony stan stosunków wscho­
dnich, utrzym ywaliśm y, że tą  razą prawdopodo 
bnie Moskwa wobec zgody Zachodu powstrzym a 
się sam a i będzie usiłowała pow ściągnąć pobu- 
rzone przez nią żywioły. Zwrot ten, o ile sądzić 
można, już nastąpił. Wiadomości z Aten zape­
wniają, że gabinet helleński wobec zagrożeń posła 
tureckiego, iż zażąda paszportów w razie, gdyby 
w ysłańcy kandyjscy zostali przyjęci jako  deputo­
w ani do parlam entu ateńskiego, i dał zapewnienie, 
iż nigdy nie dopuści do tego i nie da wstępu do 
Izby greckiej wysłańcom kreteńskim.

W szystko więc w raca do dawnego stanu . 
Nawet czułości francuzko-pruskie z n ik a ją , pozo­
staw iając wolne pole dawniejszej draźliwości są ­
siedzkiej. Na pochwały organów półurzędowych 
francuzkich, iż król W ilhelm zam ykając parlam ent 
cłowy, polityczne dążności rządu pruskiego oparł 
na traktatach i dał przez to rękojmię usposobień 
pokojowych, półurzędowe organa pruskie długo 
nie odpowiadały, lecz zato obecnie, rzecz w yja­
śniają w sposób, wcale niemiły i niepokojowy. 
Odpowiadają one, że w trak tacie  pragskim  nie 
leży w cale podstawa dla pruskich dążności nie­
mieckich i że król bynajmniej nie o nim mógł 
mówić, gdy wspominał o naturalnym rozwoju 
stosunków narodowych na  podstawie traktatów .

Na publiczne wypieranie się traktatu  pragskie- 
go, jedynej międzynarodowej podstawy dla obe­
cnej potęgi pruskiej, przez tak  poufne organa 
dziennikarskie tego rządu jak  Nordd. Allg. Z tg . i 
Kreta. Z tg,\ odpowiada Conttitutionnel francuzki, iż 
być m oże, że rząd  pruski dążyć może słusznie 
do rozwinięcia stosunków narodowych niemieckich, 
opierając się na trak tatach , zaw artych przez niego 
z państwam i południow em i, w cale jednak ztąd 
nie w ypływ a, aby na podstawie tych traktatów  
miał prawo przekraczać linię M enu, k tórą  pokój 

t pragski nakreślił jako granicę, dla swego jeduostron- 
uego działania. — Krótkie zaiste byw ają  chwile 
czułości między powiernikami rządu francuzkiego i 
berlińskiego. Pospieszna usłużność Prus dla wi­
doków moskiewskich w ostatniej spraw ie plotek 
gąbińskich, nie przyczyni się też wcale do po­
większenia przyjaźni i czułości.

Korespondencje Gazety Harodowej.
W ie d e ń  d. 29- m aja.

(?) Posiedzenia Rady państw a zawieszone do 
środy. Rząd i jego stronnicy będą mieli dosyć cza­
su, aby podkopać wnioski komisji budżetowej. J a ­
koż jestem  pewny, że wnioski jej upadną, a utr.. - 
ma się wniosek mniejszości, kontentujący się 20- 
procentowem opodatkowaniem  długu państw a. Co 
do formy, redukcja czy opodatkowanie, na tern 
polu nie będzie żadnej nawet walki, skoro bo­
wiem rząd podnosi formę do wielkiego znaczenia, 
to mało, a może nikt się nie znajdzie, coby się upie­
rał przy wypowiedzeniu red u k cji, a nj.ó przystał
na opodatkowanie.

Podczas obrad komisji budżetowej nad pro­
jektami finansowemi, bardzo wiele pisano o po­
stawionej przez rząd kwestji gabinetowej. W szy­
stko to nie miało żadnej podstawy, i dlatego w 
listach moich nie wspominałem. I  teraz jeszcze 
nie postanowił rząd  nic kategorycznego, a zda­
niem mojem, dopóty nie zrobi z niczego kwestji 
gabinetowej, dopóki nie nabędzie przekonania, że 
po swej stronie będzie m iał większość. Gabinet 
bowiem dzisiejszy nie tak łatwo ustąpi z miejsca, 
nie będzie przeto na chybił trafił stawiał kwestji 
gabinetowej, jak się wielu piszącym zdaje. Jeżeli 
ją  postawi, to nie dlatego, aby w razie danym  
podał się do dym isji, ale jedynie dlatego, aby 
odnieść zwycięztwo. Otóż skoro nabędzie tego 
przekonania, które ja  wypowiadam dzisiaj, że nie 
wnioski w iększości, ale wnioski mniejszości ko­
misji budżetowej utrzym ają się w Izbie, zrobi z 
nich kw estję gabinetow ą, a to dlatego, aby od­
nieść zwycięztwo W yda przeto wojnę Izbie niż 
szej, jeżeli będzie pewny w ygranej, a co więcej, 
w yda ją nie na polu swoich własnych przedłożeń 
i projektów , lecz na  polu tak iem , gdzie będzie 
pewny zwycięztwa. RZą,j nje pragnie swego u- 
padku, nie narazi się też na niebezpieczeństwo; 
on będzie grał na  pewne, jeżeli więc postawi 
kwestję gabinetow ą, to dlatego jedynie, aby się 
otoczyć aureolą zwycięztwa.

Jak ie  stanowisko zajmie delegacja nasza 
przy rozprawach finansow ych, jeszcze mi nie
wiadomo. Wszelako jeżeli zechce pozostać na 
tem samem stanowisku, ,JaLie zajęli jej członko­
wie w komisji budżetowej, będzie m usiała w ystą­
pić przeciw wnioskom tak większości jak  i mniej­
szości komisji, wnioski bowjem posłów naszych 
szły w komisji budżetowej o dalej jak  do
25procentowego opodatkowania długu państwa, 
lecz wszystkie, jak  z listów moich wiadomo, zo­
stały  poodrzucane. Zresztą nałożywszy naw et 
na dług państwa 25procentowy podatek, pozosta­
łoby przeszło 23 milionów deficytu, któryby no- 
wemi podatkam i pokryty  być musiał, już zaś po­

słowie nasi nie m ogą dobrowolnie przystaw ać na 
nowe podatki. Byłoby także do życzenia, aby 
przy rozprawach nie zawsze jedni i ci sami byii 
zmuszeni w Izbie przem aw iać; nab iera  to bowiem 
pozoru, ja k  żeby na trzydziestu kilku posłów n a ­
szych zaledwie dwóch ub trzech było uzdolnio­
nych do działań parlam entarnych ; a jeżeli jest 
p ra w d ą , co Czas donosi, że w parlam entarnej 
komisji delegacji naszej zasiadają na ten m iesiąc 
posłowie Chrzanowski i Czajkowski, z których 
żaden przez cały rok ani razu w Izbie głosu nie 
zabrał, a pierw szy z nich już dla braku  wpraw y 
w języku niemieckim mówić nie jest w  stanie, to 
nieszczęśliwemu wyborowi tem u zaradzić może 
delegacja wyznaczeniem  yrnych mo.wQów dó ob­
rad  finansęwych.

W ie d e ń  d. 29. m aja .
A  O kazało się, że wiadomość o zabiegach 

rządow ych w spraw ie projektów  finansow ych, 
k tó rą  przed ośmiu dniam i podałem, by ła  auten­
tyczną, dziś bowiem już p artja  m inisterjalna śm ie­
lej podnosi głowę. W otowanie nad ułożeniem po­
rządku dziennego (d. 27. b. m.) uw ażać należy 
jak o  przedw stępną próbę sił obu p a rty j, które 
się gotują do zaciętej walki po świętach.

Zauotow ać należy, że prezydent Izby sam 
postaw ił na porządku dnia następnego spraw ę 
przedłożeń finansowych, i że to jest rzecz niezwy­
k ła , b y  się temu sprzeciwiano, co prezydent in 

form alibus postanowi. Tu zaś stało się inaczej. 
Chociaż jeszcze trzy dni było do św iąt, i chociaż 
jak  to się w przeszłym roku działo, można było 
odbywać posiedzenia wieczorem, prócz rannych, 
znalazła się większość w Izbie, k tóra zdecydo­
wała, by tę  w ażną spraw ę zwlec na  8 dni.

Na w czorajszenfposiedzeniu klubu lewicy mini­
ster finansów oświadczył, że cofnie projekt nałożenia 
podatku m ajątkow ego, byle go m ógł zastąpić in­
nym, co znaczy że zawsze now y ciężar, choć inna 
nazwa. N araz też, i to po raz  pierwszy, w ystąpił 
przeciw wnioskowi kom isji, żeby dobra koronne 
Niepołomice były  w yłączone od sprzedaży. N iem ­
cy, z którym i dawniej rozpraw iał dr. B reslel o 
tym przedmiocie, nie mogli ochłonąć z zadziwie­
nia coby to maiło znaczyć? Przódy zdaw ał się 
minister nie przyw iązyw ać wielkiej wagi do tej 
poprawki komisji; dziś dał do zrozumienia, że 
możność pozbycia się dóbr galicyjskich zależy 
od sprzedaży Niepołomic. P ow iad a ją , że nie 
m yśląc o rozm aitych sposobach w yw ołania kon­
kurencji, trzym a się propozycji jednego konsor­
cjum, „które miało postawić Niepołomice jak  
conditio sine qua non.“ a ’

Sm utny to stan finansów z jednej, a zasobu 
„wiedzy ekonomicznej14 z drugiej strony, jeźli ko­
rzyści interesowanych osób pryw atnych , czy 
spółek, m ają przeważny w yw ierać w pływ  na po­
stanowienie rządu i reprezentacji państwowej. J a k  
daleko zajdzie się na tej drodze?

Członkowie z lew icy po raz  pierw szy w 
swoim klubie w spraw ie tej, przeważnie m aterjalnej 
i całą  ludność bezpośrednio dotykającej, stanęli 
na stanowisku takzw anem  politycznem, miano­
wicie pensjonowany m inister P ratobevera nacisk 
kładł na to, że ministerjum wyszło z grona Izby 
i że z tego względu zasłnguje n a  poparcie w kw e­
stji finansowej. Czyż to ma kontrybuentów  uspo­
koić? i czy tem samem przeciążenie stanie się 
znośnem? Poparł go Kuranda i Seyfertitz, k tóry  
krzyczy przeciw hańbie, jakaby spadła na parla­
ment, ucbw alająey bankructwo.

T rzeba wiedzieć, że nowa teorja o bankru­
ctwie jest taka  :

17 albo 2 0 % , to nie bankructwo ■-« aż eo 
wyżej 20, to już pod tę rubrykę należy. Co za­
stanawia, to okoliczność, że prezes Izby, dr. Kai- 
serfeld upatruje ja k ą ś  niepojętą zresztą solidarność 
między program em  politycznym teraźniejszych mi­
nistrów a projektam i finansowemi, i dodaje, ja- 
kieby to były  okropne skutki, gdyby rząd natrafił 
w Izbie na bezpośrednią opozycję. Nawet podatek 
od m ajątku zdaje mu się genialnym  pom y­
słem. Mende także kruszył kopię za utrzym aniem  
tego, najbardziej, bo ogólnie — niepopularnego 
przedłożenia. Nawet dr. R echbauer je s t przeciw 
formie wniosku większości komisji, k tó ra  po- 
prostn doradza obcięcia kuponów. — Juryści 
Izby niższej rajebsratu koniecznie chcą zepchnąć 
s t r o n ę  z a s a d  na b o k , a uznając obowiązek 
Przedlitawii do przyjęcia d a w n e g o  d ł u g u  pań­
stwa austrjackiego na sieb ie , nałożyć tylko cię­
żary  równe i na kontrybuentów i na wierzycieli 
dawnej, całej Austrji. Nie je s t to tak  m ała rzecz 
jak  się na oko zdaje, bo

a) jeźli się z jednej strony p o w ie : W ęgrzy 
raz na zawsze postanow ili, iż nigdy, ani za rok 
ani za 20 lat nie zapłacą więcej jak  to co m ogą, 
a  to ich zobowiązanie się nie idzie dalej, jak  za 
rządów absolutnych; więc i my innych koncesyj nie 
żądamy, ale też i do ustępstw większych nie obo­
wiązujemy się : to ztąd wypływa,' że wierzyciele 
nigdy nie m ogą powrócić do stanu daw nego;

b) a odwrotnie jeśli się raz zdecyduje, ja k  
ministerjum c h c e , że cały d ług  państw a należy 
do nas: to możemy chwilowo obciążyć kupony, 
i częściowo przeprowadzić konwersję obligów na 
rentę — ale nie możemy nigdy powiedzieć, żeśmy 
się tak  zgodzili jak  W ęgrzy, i stanęli na tem  sa 
mem stanowisku, jak oni.

W  praktyce doszlibyśmy do tego , że gdyby 
byt materjalny m ieszkańców całej m onarchii z 
czasem Bóg wie jak  się podniósł, to na nas by 
ciągle nakładano ciężary, byle tylko wierzyciele 
długu państwa (dawnego) nie ponieśli szkody! 
W ęgrzy by wtedy nadw yżkę dochodów obracali 
na produkcyjne, a m ieszkańcy JPrzedlitawji a a  
na jałowe cele.

Po świętach rozpoczną się tedy rozprawy fi­
nansowe; spodziewają się skończyć je  za k ilk a  dni. 
To jest bardzo podobne do p ra w d y , bo żadna 
strona nie przekona i nie nauczy drugiej. Chodzi 
tylko o zebranie się jakJm ożna najkompletniejsze.

Kilka głosów może przew ażyć, szalę na je d n ą  
stronę. ________

V o-. ,. . w m yw ow ykw
W ie d e ń  d. 29. maja.

@ Izba, jak  pisałem , je s i do środy odroczoną. 
Nastąpiło to mimo oporu stronników  wotum wię­
kszości Wydziału finansowego, i dlatego właśnie 
to głosowanie nad w nioskiem  odroczenia na­
biera większego znaczenia. Pokazało  się bowiem, 
iż w iększość Wydziału finansowego, żądająca 
głów nie redukcji procentów o 2 5 % , niem a jeszcze 
zapewnionej większości całej Izby. W łaśnie z w y­
niku tego głosowania tutaj w nioskują, iż prze­
ciwne stronnictwo Banhansa, z k tórem  się  także 
ministrowie zjednoczyli, poczyna b rać  przew agę 
nad obozem przeciwnym, tak iż naw et potrafiło 
odroczyć Izbę, głów nie w tym celu, b y  przez ten 
czas nowych sprzymierzeńców dla siebie nzyskad.

Na wczorajszem zgromadzeniu koła polskiego 
oświadczył p. Ziem iałkowski, ii rok, na k tó ry  
w ybrany został prezesem  koła polskiego, jo t  
m inął, i z tego powodu złożył sw ą godność, i ą ,  
dając oraz by zaraz do w yboru nowego prze­
wodniczącego przystąpiono. Nasi posłowie przy# 
stąpili też rzeczywiście do w yboru, i wybrah na- 
powrót, i to jednogłośnie, p. Ziemiałkowskiegtl 
prezesem swego koła.

i HamiłOW •
W ie d e ń  dnia 30. maja.

0  W polityce wewnętrznej sam e tylko pó-? 
głoski, b rak  pewnych wiadomości. I  tak  głoszą, 
i to z w ielką natarczyw ością , iż ministerjum aa 
obradzie, odbytej pod przewodnictwem cesarza, sta­
nowczo się oświadczyło za wnioskiem mniejszości 
W ydziału finansowego za 2Q-proqentowym 
podatkiem od kuponów. Zapew ne to ta  obrada 
i jej wynik spowodowały n iektóre z tutejszych 
dzienników do oznajmienia, iż ministerstwo z przy­
jęcia  wniosku mniejszości robi kw estję gabineto­
w ą , chociaż to z wyżnadmienionej pogłoski %i . , , '  , 1 —-----  '  * -v Iii^ułWkoniecznością me w ypływa.

W  braku  więc wiadomości z polityki wewnę­
trznej przechodzę do zew nętrznej, zwłaszcza żem 
zasiągnął pewnych informacyj co do podróży ks. 
Napoleona. Ks. Napolen wyjeżdża najdalej d. 3. 
czerwca z P aryża  przez K arls ru h e , S z tu tg ard t, 
Monachium do W iednia. J a k  długo tam  zabawi, 
nim się w dalszy pochód na  W schód nda, n iew ia­
domo jeszcze. W  jego świcie znajduje się m ia­
nowicie, oprócz lekarza przybocznego i dwóch 
adjutantów, także p. Szeffer. Szeffer jest pierwszym  
tłumaczem cesarza Napoleona, przytem znakom i­
tość w  spraw ach wschodnich, bawił bowiem dłu­
gie czasy jako ajent Napoleona III. na  W scho­
dzie. Z tego możecie wnioskować, że podróż ks. 
Napoleona jest podróżą parexcellence polityczną, o 
czem zresztą nikt nie w ątpił, i że ks. Napoleon 
szczególnie na zawiłe spraw y Wschodu baczne 
oko mieć będzie.-b> Ysewpsnoy ,do jnsooifóq doslai

P. S . D owiaduję się, że ks. Napoleona 'ocze­
kują tu dnia 6. czerw ca’, i ŻC jnż przygotow ania 
czynią na jego przyjęcie.

u i^os ' 'ggise-odajną icw o je ii
.u ia o is s f l w i 

P a r y ż  d. 28 . maja.
( H f )  Ciało prawodawcze rozpoczyna dzisiaj 

rozpraw y. nad projektem do praw a , dotyczącego 
ustanow ienia kas ubezpieczenia d la wyrobników, 
narażonych w fabrykach i przy pracach rolniczych 
na częste w ypadki, przypraw iające ich o kalectw o 
lub śm ierć nag łą , czego wynikiem zwykle dla. m a­
łoletniej ich familii lub starych rodziców nędzą 
wraz z wszystkiem i je j skutkam i. K om isja, o p ra ­
cowująca projekt do tego prawa, pośw ięciła tr z f i  
dzieści kilka posiedzeń n a  jeg o  przygotow anie, a 
rozprawy nad niem w Ciele prawodawczem  po- 
w innyby b j bardzo intesującemi, ze względu na 
konieczność pornszenia kw estyj i zasad czysto de* 
m okratycznych, i na sposób ich zastaw ania. Myśl 
do tego praw/ zasługującego na poklask ogolny 
ze względów hum anitarnych, podał sam cesącą 
Napoleon przed parom a taty. i jemu Francją za- 
wdzięczy wprowadzenie je j w w ykonanie. Roz­
praw y nad nową pożyczką i budżetem rozpoczną 
się zapewne około 10. c ze rw ca , ogólnie zaś roz­
powszechnione jest mniemanie, że kom isja budże­
towa zmieniła od niejakiego czasu swój pogląd  
na rzeczy i nie będzie staw iała silnego opora 
przeciwko, budź towi wojny i nowej pożyczce. 
M arszałek Niel, jakby  dla odpowiedzenia na za­
rzuty tej komisji, w ydrukow ać kazał w Moniteur 
de 1’armee raport o skutkach zbawiennych, jak ie  
w yw ierają na płacu bojn nowe karabiny Chasse- 
pota, nierównie doskonalsze od wszystkich dotąd 
wprowadzonych w organizacji armij europejskich. 
D la przygotow ania opinii przed budżetowemi roz­
prawami , dozwolono także wyjść na  św iat -tak^ 
dawno zapowiadanej i odwoływanej broszurze La 
p a ix  p a r  la  guerre. Głosi Ona: „P o k ó j, pokój
trw ały i na silnych oparty  podstaw ach, w ynit n ąć  
meże tylko z wojny. Sądzim y więc, że lepiej tę  
wojnę rozpocząć ja k  najprędzej, aby skorzystać 
z naszej obecnej wojskowej- p rzew ag i, która i  
czasem zmniejszyć się może. Cesarz m ógłby o* 
głosić manifest ja k  ów medjolański, w którym by 
się ogłosił obrońcą niepodległościN iem iec, zagro-* 
żonych zaborczem i dążnościam i Prus, tak  jak  n ie ­
gdyś ogłosił się obrońcą W łoch przeciwko Au-| 
strji. Po skończeniu w ojły, pozostawionoby Niem­
com prawo uorganizow ania się niezależnie na  za­
sadach powszechnego głosowania.

„B aw arja zachow ała by  swoją dynastję, 
ks. Badeńskie wraz z całą  Szw abią przyłączom1'  
by do królestw a W irtem bergsk iego , Saksonia 
utw orzyłaby państwo, liczące 7—8 milionów ip- 
dności. P rusy  przerzuconoby na pra.^J brzeg 
E lb y 14 i t. d.

Przytaczam  wam ten m ały ustęp dla danja 
pojęcia o duchu i kierunkn broszury, która pho- 
ciaż o ile mi się zdaje niema pochodzenia rządo* 
wego, jest jednak  w ydana za w iedzą rządu i u iy * j 
tą  do w ybadania opinu publicznej, k tórej k ie­
runek bardzo często oddziaływa na n aj ważni 
naw et decyzje cesarza Napoleona Ui,
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Rozwiązanie C iała  prawodawczego w ciągli 
kilku tygodni i przyspieszenie wyborów jeneral- 
nych jest rzeczą bardzo prawdopodobną. W ybory 
nastąpiłyby w takim  razie w październiku a  na­
wet we w rześniu. T ak i jest przynajmniej pro­
gram  p i de Saint-Paul i p. de La Vallette, który 
od czasu opuszczenia jn in isterstw a, jest bardzo 
w pływ ow ym  w tutejszych sferach urzędowych. 
DJa skłonienia cesarzy  do zatwierdzenia tego pro­
jek tu , zażądano od prefektów raportu, dotyczącego 
stanu  opinii publicznej i korzyści m oralnych, ja- 
kieby w yniknąć m ogły dla rządu cesarskiego z 
przyspieszenia wyborów, W sam ej rzeczy, N a­
poleon III. j rząd jego, daw szy w  ostatnich cza­
sach dowody swej szczerej chęci wejścia na dro­
g ę  koniecznych reform i liberalnego postępu, od­
zyskał najzupełniej sym patję ludu, utraconą chwi­
lowo, a przeprowadzane obecnie w ybory byłyby 
bez  żadnej kw estji zupełnie zgodne z w idoka­
mi rządu i  zapew niłyby rządowi ogrom ną w ię­
kszość w przyszłej Izbie.

Wojska, znajdujące się w Chalons pod do­
wództwem jenera ła  F ailly , jednego  z najzapaleń- 
ssyeh stronników rychłej wojny, opuszczają obóz 
dnia 15. lipca. Jen era ł Failly  będzie m ianow any 
m arszałkiem  Francji, cesarz bowiem w yraził swój 
zam iar pomnożeni*, m arszałków  kilkom a m łody­
mi jenerałam i, którzyby mogli na w ypadek wojny 
w ytrzym ać trudy długiej kampanii- 
-m  D zienniki klerykalne, obruszone do żywego 
przejściem  senatu do porządku dziennego nad kwe- 
s tją  wychowania publicznego, w ylew ają potoki 
jad a  i żółci na papier, dom agając się gwałtownie 
wolności — wolności zak ładania  szkół wyż­
szych i uniwersytetów pod bozpośrednim w pły­
wem jezuitów  et co n so rte s! Publiczuość się z te­
go śm ie je , a le .rz ą d , k tó ry  i tak zanadto ulegał 
coraz bardziej rosnącym  wymaganiom k le ry k a­
lizmu — zaczyna powoli usuwać swą rękę od 
p racy  ojców kościoła, dążących pod m aską uda­
nej przychylności do zaepopularyzowania napo­
leońskiej dynasfji, której kościół katolicki . był, 
je s t i zawsze będzie najzaciętszym nieprzyjacie­
lem , jako  dynastji, Wynikłej z jego ruiny m ate­
rialnej opierającej się na głosowaniu powsze- 
chnem, na postępie, i uważającej wszelkie kwe- 
stje  religijne jako  uboczne i żadnego związku nie- 
m ające z w ładzą świecką, tak przez kościół u- 
pragnioną.

.8 .b ialcbjna —±
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* protokołów  posiedzeń W y­
działu krajowego

X d. 2., 5., 6 .? 12., 19., 21., 27., 28. i 31. m ar­
ca, tudzież & d, 2., Ł ,  6., 17., 27. i 30. kwie- 
tą ją  1868. /D okończen ie .) ' ~

n!t W skutek spraw ozdania urzędu powiatowego 
w  Sm aiynie dicłlc. k . nam iestnictw a pod w zglę­
dem  oświadczenia konkurencji drogi śniatyńskó- 
horodeńskiej, w przedm iocie zwrotu udzielonej z 
funduszu krajow ego zaliczki 5000 złr. na budowę 
tej drogi, uchwalono przyzwolić na opłatę w 4 
ra tach  półrocznych, począwszy od 1. stycznia 1868.

Zam ianow ano W ilhelma Homolacza zastępcą 
inspektora drogow ego, Alfreda M ilewskiego.

W ydzierżawiono stacje mytnicze na drodze 
krajow ej prusko-szląskiej w Przegin i duchownej 
i w  B abicach.

N a propozycję c. k . nam iestnictwa, aby  do 
w ybudow ania drogi krajow ej 7. Kniażego do Go- 
łogór zapom ogi z fundnszu krajow ego konkuren­
tom udzielone zostały , odpowiedziano przedsta­
wieniem, że w edług ustaw y drogowej wszystkie 
drogi nieskarbow e do zarządu władz autonom i­
cznych należą, zatem c. k. nam iestnictw o nie ma 
kom petencji do nakazyw ania naczelnikom  pow ia­
towym, ażeby się osobiście starali o przeprow a­
dzenie budowy w drodze konkurencji; odpowie­
dziano dalej, że W ydział krajow y nie uznaje po­
trzeby staw ienia wniosku w sejmie, aby  rzeczona 
droga za drogę krajow ą uznana i subwencja dla 
konkdrencji udzieloną została. — O treści tej od-

Iiowiedzi zawiadomiono W ydział powiatowy zpo- 
eeeniem, aby w razie, gdyby gm iny do konku­

rencji się zobowiązały, czuwał nad tern, iżby to 
zobowiązanie się bez nacisku, dobrowolnie na­
stąp iło .

Na zapytanie tarnobrzegskiego kom itetu za­
pom ogi dla dotkniętych powodzią postanowiono, 
iż subwencjonowana droga z D ębicy do B arano­
wa i przez T arnobrzeg do Nadbrzezia m a być w 
ten sposób budow aną, aby  połowa tej drogi w 
szerokości 10 stóp na sposób pruski w edług sy ­
stem u M ac-Adamsa żw irow aną, druga zaś połowa 
tylko ziem ią i piaskiem  w yrów naną została. 
ai Załatw iono udzieloną przez c. k . nam iestni­
ctwo spraw ę względem  zabezpieczenia przebudo­
wania drogi krajowej brzesko-sandeckiej kolo Tę-

5oborzą, przez górę zw aną Ju s t prowadzącej; za- 
śtwiono także pertrakcje co do licytac i robót 

konserw acyjnych na drodze krajowej sielecko-za-
leszczyekiej.

Uchwalono budżet na zarząd, budowę, utrzy- 
i rekonstrukcję dróg krajow ych na rok

1868 .

W  skutek rokowań, odbytych z c. k. na­
miestnictwem co do odbioru dróg krajow ych, ob­
w odowych i powiatowych pod zarząd władz au ­
tonom icznych, w skutek przechodnich postanowień 
J , 31. ustaw y drogowej wydano do wszystkich 
W ydziałów  powiatowych rozporządzenie w celu 
przeprow adzenia odbioru tych dróg od urzędów 
pow iatow ych, i w celu dalszej adm inistracji po 
ich odbiorze.

Uchw alono przedłożyć sejmowi krajowemu 
projekt do ustaw , w ykreślejących z rzędu dróg 
kraiow ych następujące drogi:

a) prusko-szlązką z K rakow a do Chełmka;
b) stan isław ow sko-bursztyńską;
c) tyśm ien ićko-ko łom yjską;
d) siw ieeko-halicką; i 
ej łw ow sko-rohatyńską.

Uchwalono przedłożyć sejmowi . kr.3J.°iw,e“ u 
projekt do ustaw y względem uznania i budowy 
nowej drogi krajowej z M anasterzysk do n au cza , 
któraby była przedłużeniem  drogi krajowej czort*

kow sko-m anasterzyskiej. W tym  celu polecono 
W ydziałom powiatowym w Stanisławowie, Bu- 
czaczu i Podhajcach, ażeby przeprowadziły w stę­
pne pertraktacje z gm inam i i obszarami dwor- 
skiemi, czy i o ile do budowy tej drogi przyczy­
nić się  zechcą?

Uchwalono wystosować do c. k.^ ministerstwa 
spraw  wewnętrznych przedstaw ienie względem 
przyjęcia na skarb  państw a budowy wałów nad 
Wisłą, Dunajcem, W isłoka i Sanem z uwolnie­
niem obowiązanej do tej budowy konkurencji m ie­
szkańców nadbrzeżnych, _ i zawiadomiono o tern 
dotyczące W ydziały powiatowe.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k . 
prezydjnm nam iestnictwa o najwyższem postano­
wieniu z dnu- 14. m aja 1867, wedle którego Najj. 
Pan nie udzielił najwyższej sankcji ustawom, u- 
ehwalonym na posiedzeniu sejmu z 20. i 30. g ru ­
dnia 1866 r. względem powiększenia liczby posłów 
m iejskich, a to z przyczyny braku prawnie w ym a­
ganej większości głosów przy uchwaleniu ustaw. 
Zarazem  uchwalono przedłożyć sejmowi ponowny 
wniosek do powyższych ustaw .

Aa prośbę lwowskiej Izby giełdy udzielono 
tejże na częściowe pokrycie niedoboru w r. b. 
zasiłek z funduszu krajow ego w kwocie 500 złr. 
w. a. jako  d la  instytucji początkującej.

miotu bea  e t tm W łW  .ęw cig  fc-jtiltuą j*ł 
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Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. N ota urzędowej Wiedeń­

skiej Gazety, dotycząca telegram ów  gąbińskich o 
formowaniu pow stańczych oddziałów galicyjskich 
na g ran icy  K rólestwa, brzmi ja k  następuje :

„P rzed  kilku dniam i doszły do dzienników 
telegram y z Gąbina, wedle których m iałyby się 
na gran icy  galicyjskiej tworzyć przeciwko Mo­
skw ie polskie bandy powstańcze. Pomimo że 
wiadomość tę oparto na jakim ś raporcie guberna­
tora lubelskiego do nam iestnika w W arszawie, to 
co do formy i stylizacji była ona cała bardzo n ie­
pewna, o zdarzeniach m ówiła jako o wątpliwych 
i opartych na przypuszczeniach, a w końcu do­
daw ała, że doniesień niepewnych o tem niema. 
Pomimo to nie zaniedbano tu natychm iast polecić, 
aby  o rzeczywistym  stanie rzeczy na miejscu rzecz 
wszechstronnie i szczegółowo zbadano. R ezulta­
tem tego jest przekonanie, że w iadomości, za­
w arte w telegram ach gąbińskich, niem ają ża­
dnej podstawy.

„O tw orzenia się band pow stańczych, o nie­
zwyczajnym napływie emigrantów, o dokuczaniu 
takim rodzinom, które w ostatniem powstaniu nie 
brały  ndziąłji i t. d., nie można w  Galicji, a m ia­
nowicie w powiatach, przytykających do granicy 
moskiewskiej, odkryć żadnego śladu. A naw et nie 
zdarzyło się nic ta k ie g o , co by było zdolnem do 
powstania podobnych wiadomości chociażby naj­
odleglejszy dać powód. Zachodzą jednak okoli­
czności, k tóre  wzbudzają mimowolne podejrzenie, 
że niem a się tu  do czynienia ze sam ym  tylko 
bąkiem  dziennikarskim, z wymysłem niewinnym, 
ale z dobrze obliczoną, celu sw ego świadom ą m i­
styfikacją. O sposobie, jak  pow stają podobne po­
głoski, w yraża się jedno doniesienie, które mam y 
przed sobą, w następujący sposób:

„Nie jest to nic niezw ykłego, zwłaszcza od 
czasu ostatniego pow stania, że organa m oskiew ­
skie rozszerzają nad granicą galicy jską o polity- 
tycznej sytuacji w Galicji niepokojące wieści, po 
k tórych bezpośrednio następują zaostrzone środki 
ostrożności w okolicach nadgranicznych i ostrzej­
sze rozporządzenia co do podróżnych z Galicji — 
środki, k tóre dotyczącym  moskiewskim organom 
podrzędnym zdają się być bardzo dogodnemi.

„Za w stawieniem  się ces. austrjackiego kon- 
zula w W arszaw ie, w ydano niedawno nadgran i­
cznym władzom moskiewskim upomnienie za złe 
obchodzenie się z podróżnymi i przesyłkam i z 
Galicji. To polecenie przyjęły m oskiewskie o rg a ­
na nadgraniczne z w ielką niechęcią; bardzo więc 
prawdopodobnem jest przypuszczenie, ż« ca ła  ta  
z tak ą  pompą w św iat puszczona wiadomość 
dziennikarska pochodzi od podrzędnych moskiew­
skich urzędników nadgranicznych, aby  pod jej 
pokryw ką znaleźć możność powróeenia do ostrzej­
szego nadzorow ania ruchu granicznego od strony 
Galicji “.

W  spraw ie zam knięcia bieżącej sesji Rady 
państw a i zwołania sejmów krajowych pisze w ie­
deńska Borem Ztg.:

„Ze wszystkich stron donoszą teraz o term i­
nie zam knięcia sesji Rady państw a, i podają dzień 
20. czerw ca jako przeznaczony do tego. Rozu­
mie się , że są  to tylko próżne kombinacje, bo 
nasza R ada państw a nie umie naprzód się obli­
czać , a zresztą i w trochę w ięcej ja k  w  prze­
ciągu dni czternastu niemożliwe jest gruntowne 
roztrząśnięcie dwóch najważniejszych d la  Au- 
strji k w esty j, finansowej i wojskowej. — O ile 
nam  wiadomo, sejmy nie m ają być natychm iast 
po odroczeniu Rady państwa- zw ołane; m a nastą­
pić mianowicie znaczniejszy czas odpoczynku 
między czynnościam i obu ciał, i m ó w ią , że rząd 
m a zamiar dopiero w  połowie sierpnia zwołać 
sejmy krajow e.“

Do Pester Lloyda telegrafują, że R ad a  pań­
stw a m a być aż do 15. bm. odroczoną. Telegram  
ten potwierdza także wiadomość o zwołaniu sej­
mów krajow ych aż w połowie sierpnia.

Memoriał Diplomatigue ogłasza bardzo szcze­
gółow y kom unikat, dotyczący misji b r. Meysen- 
buga do Rzymu. W edle  tego doniesienia, m iałby 
br. M eysenbug polecenie zawrzeć z kurją 
rzym ską podobny układ, jak i zaw arła z Berlinem 
w celu "ochraniania interesów katolicyzmu w Pru- 
siech. Głównym przedmiotem, objętym instrukcja­
mi, danem i br. M eysenbugowi, ma być te, a by 
uspokoił papieża co do doniosłości i sposobu za­
stosowania uchwalonych w anstrjackiej Radzie 
państwa ustaw  wyznaniowych. Polecono też panu 
Meysenbugowi, aby  w yłożył papieżowi niemożli­
wość pogodzenia konstytucji austrjackiej z dnia 
41- grudnia 1867 z określeniam i konkordatu z r. 
1855. Cesarz Franciszek Józef zapewnia papieża

o swojem silnem i nicwruszonem przywiązaniu 
do kościoła katolickiego, lecz przedkłada zarazem 
Ojcu św. do rozważenia konieczność, k tóra  naka­
zuje mu nieodzownie zadośćuczynię przepisom 
konstytucji- Zarazem  upewnia c. a. rząd  austrja- 
cki, że innych przepisów konkordatu, nieobjętych 
ustawą, naruszyć nie dozwoli.

Jeżeliby rząd austrjacki przekonał się o tem, 
że kurja rzym ska jest skłonną zgodzić się na re ­
wizję konkordatu w granicach przedlitawskiej po­
łowy monarchii (bo W ęgrzy uw ażają konkordat 
poprostu za nieważny i niebyły), to natychm iast 
przesłano by br. Meysenbugowi odpowiednie in­
strukcje.

Przybycie księcia Napoleona zapowiedziano 
już w Wiedniu urzędownie. K siążę odmówił b ar­
dzo uprzejmie przyjęcia ofiarowanych mu ap arta ­
mentów cesarskich na czas pobytu jego w stolicy 
Austrji. ’

N ie m c y . K reuz Ztg. i Norddeutsche Allgemeine 
Ztg. ogłaszając artykuł 4. pragskiego traktatu, od­
pow iadają na uwagi francuzkiego dziennikarstwa, 
że mowa tronowa, k tóra król w ygłosił przy zam­
knięciu parlam entu cłowego, bynajmniej nie jest 
urzędowem oświadczeniem względem tegoż tra- 
k ta tu .—Cóź powiedzą teraz owi optymiści, którzy 
w słowach kró la  W ilhelm a widzieli najpewniej­
szą rękojmię zadośćuczynienia wymaganiom  prag ­
skiego trak tatu? 1

Na posiedzeniu Rady związkowej z dnia 29. 
m aja przedłożono ustawę, dotyczącą zniesienia 
więzienia za długi. Przedwczoraj ogłoszono tę 
ustawę, i podobnie jak  w Austrji, artykuł, naka­
zujący wypuścić uwięzionych, wszedł natychm iast 
w życie. " ’

Dnia 30. m aja nastąpiła  w Berlinie ratyfika­
cja niem ieckó-austrjackiego trak tatn  handlowego. 
Tego samego dnia zam knął w Dreźnie król sa ­
ski konwencjonalną m ową sesję obu Izb,

Z Berlina piszą do Weser Z tg .,  że prawdopo­
dobnie król W ilhelm uda się tego lata do K arlsba­
du (?) gdyż dwór wiedeński daję ciągle dowody 
przyjaźni.

W przejeździć z W łoch do kąpiel w Em s, 
królowa portugalska zatrzym ała się dni p a re  w 
Mnichowie.

Dnia 30. m aja ratyfikowano w Berlinie trak ­
ta t handlowy niem iecko-austrjacki.

Francja. Ostatnie rozpraw y w senacie nad 
wolnością nauki w yw ołały między paryzkimi 
studentami ruch Diemały. Dnia 26. maja u- 
dali się prawie wszyscy uczniowie m edycyny do 
pom ieszkania senatora Saint-Beuye, aby mu po­
dziękować za obronę .profesorów, oskarżonych n  
materjalizm przez kardynałów . Senator powie, 
dział do deputacji między innem i: „Dawno już
byłem o tem. przekonany, że jedynie wtedy bę­
dziemy silni i poważani, jeźli będziemy pielęgno­
wali nauki przyrodzone, fizyczne, chemiczne i fizjo­
logiczne. Tylko one w yśw iecają i tępią wszel­
kie niejasne lub błędne zasady i zabobony, tylko 
one usuw ają wiele niepotrzebnych i niebezpie­
cznych kw estyj. Przez nie zyskuje tak  fizyczne 
jak  i moralne zdrowie ludzkości. Na tem polu 
można bardzo wiele zdziałać. Uczcie się pano­
wie i p racu jc ie , abyście z czasem mogli leczyć 
tych, którzj cierpią na ciele i duchu. “ Rozruchy 
w Quartier Latin pow tarzają się bez przerwy. 
Studenci zebrali się licznie na prelekcję pro­
fesora Vulpiana, a  gdy w stąpił na k a ted rę , po­
witali go nucznemi oklaskam i. Po w ykładzie w y­
ruszyli wszyscy ku pomieszkaniu dr. M acbelarda, 
który oczerniał prof. Lće o zaprzeczanie duszy, i 
spraw ili mu kocią muzykę, poczem udali się 
przed dom senatora Saint - Beuve, gdzie się 
spotkali na drodze z niemałym oddziałem policji. 
Akadem icy już się zaczęli rozchodzić, gdy policja, 
niezawodnie czemś rozdrażniona, rzuciła się na 
nieb, w skutek czego przyszło do krw aw ych za­
pasów. Policja użyła ostrej broni, kilku akade­
mików zostało rannych.

Minister stanu, Rouher, wyzdrowiał zupełnie.

W s c h ó d . Z Aten telegrafują pod dniem 23. 
m aja : „Rząd znajduje się w krytycznem  położe­
niu, opozycja w zm aga się. K andyjscy posłowie 
żądają uznania swych m andatów i wstępu do 
Izby niższej (greckiej). Turecki poseł grozi, że 
w razie wpuszczenia tych deputow anych do Izby 
zażąda swoich paszportów, a pełnomocnicy innych 
mocarstw, z w yjątkiem  m oskiew skiego, popierają 
jego notę. Powstanie na  Krecie robi ostatnie w y­
silenia. “ — Przypom ną sobie nasi czytelnicy, że 
jeszcze przed miesiącem pisząc na tem miejscu o 
przyjeździe posłów kreteńskich do Aten, przypi­
sywaliśm y temu faktowi niem ałe znaczenie, bo 
trudno było przypuścić, aby rząd turecki pozwo­
lił na jaw n e  pogwałcenie wszystkich tych praw 
politycznych, k tóre ma względem Krety. Lecz 
zatargi między Grecją a Turcją m ogłyby dopie­
ro w tedy przybrać gróźne rozm iary, jeźliby inne 
m ocarstwa stanęły  po stronie rządu ateńskiego. 
Tym czasem  inne mocarstwa, z w yjątkiem  Moskwy, 
bronią praw  Turcji. W idząc taką  groźną opozy­
cję europejskich m ocarstw , łatwo przypuścić, że 
Grecja cofnie się przed wojną, i trudno odmówić 
autentyczności drugiem u telegram owi wysłanem u z 
Aten, który  zaręcza, że gabinet ateński przy­
rzekł n ie  wpuścić do parlam entu posłów kreteń- 
skieb, bo on zdaje się pochodzić ze źródeł czyste 
rządow ych.

Konsulowie Francji i A n g lii, urzędujący w 
B ukareszcie, otrzym ali polecenie od s w o i c h  rzą ­
dów, poprzeć żądania Austrji w spraw ie żydow­
skiej. Posiedzenia Izby niższej przeciągną się tam 
do 13. czerwca. Senat rozbiera ustawę 0 reor£ a “ 
nizacji armii.

   =-*■ . .
Lwowa najpiękniejsze położenie i bardzo lobrze o trzy­
mywane ogrody spacerowe na górze Zamkowej, zkad 
przecudne widoki roztaczają się ponad wijącym sie wę­
żowo Sanem , przytem  dobre a tanie restauracje i k ilka  
hotelów, tak , że i przy  większym napływie gości w szy­
scy znaleźć m ogą pomieszczenie. Okolica również je s t 
piękna, kąpiele w Sanie orzeźwiające a  upragnione o- 
sobliwie dla gości ze L w ow a, niem ającego rzeki, lecz 
ty lko  brudne i m ętne staw ki. Kąpano się więc w Sanie 
po k ilka razy na dzień, aby wynagrodzić sobie n iedo­
statek  kąpiel rzecznych we Lwowie.

O pół do dziew iątej zrana Towarzystw o przybyło do 
Przemyśla. Przez całą drogę g ra ła  w wagonach m uzyka 
65. pułku, w  Przem yślu m uzyka g ra ła  podczas sumy 
w katedrze i w kościele franciszkańskim  na rzniętych 
instrum entach, k tóre w zięła z sobą. Później od godziny 
lszej do dciej g rała na dworcu kolei podczas obiadu. 
K oło godziny 4tej całe Towarzystwo z m uzyką na czele 
ndało się z dworca na Zamek.

Ze strony miasta Przem yśla przygotowano tam 
miejsce do zabawy z tańcam i pod niebem , na dziedziń­
cu zamkowym.

Od godziny 5. do 9. wieczorem m łodzież tańczyła 
ochoczo. Zmierzchem Towarzystw o w róciło na dwo­
rzec. Tam m uzyka g ra ła  do godziny l i te j .  Żegnano się 
serdecznie z Przem yślanam i, gdyż zadowolenie było 
powszechne. Lwowianie dziękowali burm istrzowi i lu- 
dności za p rzy jęcie , a  Przem yślanie Stowarzyszeniu 
„Sokoła" za urządzenie wycieczki do Przem yśla. Po 
l i te j  wieczorem połow a gości odjechała do Lwowa, a 
druga połowa pozostała jeszcze w Przem yślu, aby użyć 
widoku pięknej okolicy, św ieżego pow ietrza, a przede- 
wszystkiem Sanowych kąpieli. Dopiero wczorajszym 
wieczornym pociągiem  ta  druga połowa w róciła do 
Lwowa, przywożąc to  przekonanie, że- Przem yśl jes t 
najodpowiedniejszem miejscem do letnich w ycieczek ko­
lejowych. Zarząd kolei w św ięta i niedziele powinien- 
by urządzać sam pociągi spacerowe do P rzem yśla po- 
zniżonych cenach. Zrana zw ykłym  pociągiem  moźnaby 
wyjeżdżać a wieczór w racać. R yzyka wydatków nie 
byłoby żadnego, więc w arto próbę zrobić.

— Muzyka. Co do podanej przez nas wiadomo­
ści o koncertach pp. R ogera i L . Marka w K rakow ie, 
sprostować należy datę tych koncertów , gdy i  pierwszy 
odbędzie się 6. a drugi 9. czerwca, u nie 6. i 9 . lipca. 
Jak  się zaś dowiadujemy, w lipcu przedsięwezmą pp. 
R oger i Marek w ycieczkę artystyczną do wód czeskich 
i niemieckich.

— S tr a c e n ie .  W  W iedniu pow ieszono dnia 28. bm. 
niejakiego R atkaya, który  w biały dzień dla dwudzie­
stu kilku złr. zam ordował był kobietę.

— K a ra b in y  o d ty lc o w e . W edług dziennika Karne- 
rad, arm ia austrjacka miała do dnia 28. z. m. 323.000 
sztuk gotow ych karabinów  odtylcowych. Od 1 . do 27. 
maja przerobiono 60.000 sztuk starych karabinów  na od­
tylcowe. W krótce rozpocznie sie fabrykacja nowych, 
tflk&wanjcb warndlowskich karabinów  w S te ier. i p .

— S ło w o  donosi, że ks. arcybiskup Sem bratow icz przy­
jeżdżał z P rzem yśla do m etropolity, ks. Litwinowicaa, 
aby z nim porozumieć się co do sposobu zachowania się 
wobec now o sankcjonowanych ustaw  wyznaniowych.

— W yszedł nr. 29. N o w in  (w dwóch arkuszach) i 
zaw iera : P o  m o r z u  S r ó d z i e m n e m  (dokończenie). 
— Ś w i a t  i s u m i e n i e  dram at (ciąg  d .) — C m e n ­
t a r n e .  -  P i e r w s z y  p o c a ł u n e k  (poezja). -  
P r z e d  l a t y  t y s i ą c e .  — P r z e g l ą d  p i s m  c z a ­
s o w y c h  (Przyjaciel Domowy, G wizdka Cieazyńtla, Dzwo­
nek}. — R o z m a i t o ś c i .  — K o r e s p o n d e n c j a  r e ­
d a k c j i .

Cena roczna Nowin 4 złr. 60 cnt. A dresow ać: do 
drukarni K . P illera we Lwowie.

— Z n a le z io n o  : krzyż polski wojskowy virtut% mili- 
ta n , i k rzyżyk  zło ty . Bliższej wiadomości zasiągnąć 
można w adm inistracji Gazety Narodowej.

K r o n i k a -
-  W ycieczk a  S ok ola  do Przem y*1.8 pow iodła sig 

szczęśliwie* Około 300 osób wzięło ^  meJ a<jział. Po­
goda sprzyjała ciągle tak  w niedole ę jak  i w  ponie* 
działek. Przem yśl ma ze w szystkich m iast w pobliżu

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Kotońska dowiaduje się w korespon­

dencji z W iednia, że nuncjusz papiezki, monsignor 
Falcinelli, wręczył dnia 28. m aja  protest k n rji 
rzymskiej przeciw trzem świeżo sankcjonowanym  
ustawom. Korespondent zapew nia, że protest 
ten nie zrobił ^ve W iedniu żadnego wrażenia.

Z Paryżu w yjechało do południowych Nie­
miec kilkunastu dziennikarzy, aby naocznie prze­
konać m  o usposobieniu tam tejszych m ieszkań­
ców. M ówią, że to książę Metternich skłonił 
francuzkich publicystów do tej podróży, aby  się 
przekonali, że południowe Niemcy sprzyjają pię- 
równie więcej Austrji a niżeli Prusom.

Fraucuzcy studenci, k tórych  policja uwięziła 
za demonstrację, zrobioną przed mieszkaniem 
M acheląrda, o czem piszemy w dzisiejszym Prze­
glądzie, zostali puszczeni na wolność.

Giadstone na interpelację D israelego ośw iad­
czył, iż sję zrzeka dalszej opozycji przeciw ir ­
landzkiemu billowi kościelnemu. — Odpowiedz 
Disraelego na interpelację Forstera, dotyczącą 
terminu nowych wyborów, by ła  niepewna. — *W 
Izbie wyższej ganił lord Russel, że gabinet mimo 
powtórnych k lęsk  w Izbie niższej, pozostaje w 
urzędovvaniu, i żądał, aby jak  najprędzej wyzną- 
czon0 termjn nowych wyborów. Malmes- 

“ ry  bronił rządu, pozostawiając przeciwnikom, 
aby gabinetow i dali wotum niezaufania.

Journal de St. Petertbourg zaprzecza podanej 
Przez Corresp. du Nord-Est wiadomości, jakoby 
konzul m oskiewski w Bukareszcie miał otrzymać 
Polecenie popierania Bratiana, i jakoby gabinet pe- 
tersburgski postanowił utrzym yw ać ministerstwo 
Bratiana.

K u r s a  z dnia 1. czerwca 1 8 6 8 , godzina 1.
min. —  popołudniu.

W ie d e ń  Pożyczka b e z p o d a t k o *  a . ^8 .— Akcje 
kredytowe 183.80. Akcje K arola LudwiKa (bez dywi­
dendy) 196.—. Kolej południowa l* 5, Jo- Kolej pań­
stwowa 253.10. L o sy  1860 r . 81.80. K arola Ludwika 
obligi pierwszeństwa n .  emisji —• , W8ho-ezernio-
wieckie obligi pierwszeństwa WaPOleondor 9.311/ , ,
Spirytus —. Usposobienie s ta łe .
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